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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 

we L w o w ie  po 10 c e n t i w  do n a b y c ia  w b iu rz e  d z ie r.n ik iw ,  p rzy  u l icy  K aro la  L u d w ik a  I. 9.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u  ...........................................................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ „ niemieckiem...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko oil 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  n ieftankow anych  nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na  kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscowy prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika ró*. Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — la d e iła n e  (na 3 stronie)

Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiednin pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

g l^ T 1 Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su­
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

BP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

K r a k ó w  3 października.

O parlamentarną spuściznę po Smolce 
rozegra się niebawem walka w stolicy kraju. 
Będzie gwałtowna, ciężka i ważna. Ale już 
sama wieść, źe b ę d z i e  walka, źe lwow­
ska inteligeneya nie zrzeknie jej się wśród 
tej tromtadratycznej orgii, jaka w sali ra­
tuszowej odprawia się systematycznie drugi 
już tydzień — sama ta wieść już napełnić 
musi radością tych wszystkich, którzy wy­
bory poselskie uważają jeszcze za doniosły 
fakt i akt polityczny, za miarę dojrzałości 
swego społeczeństwa.

Nie będzie sprzecznością, gdy polityczną 
doniosłość wyborów w ogóle zaznaczywszy, 
stwierdzimy, źe we Lwowie nie o ich ści­
śle polityczną, partyjną stronę tym razem 
idzie. Bo dziś tam na pierwszym stoi pla­
nie kwestya owej społecznej dojrzałości, 
o której mówimy, kwestya, czy w ogóle 
jest możhwem w naszem społeczenstwue 
znaleść posłuch, poklask i mandat nie na 
zasadzie pewnej, tej lub owej, złej czy do­
brej myśli politycznej, lecz w imię polity­
cznej i społecznej bezmyślności i intelektu­

alnego chaosu. Idzie o odpowiedź na py­
tanie, którego sama moźliwrość jest bole­
sna, czy organizm miejskich wyborców 
Lwowa tak bardzo się przyzwyczaił do 
strawy złej i ostrej, źe w nim fizycznego 
już po prostu obrzydzenia nie wywoła ten 
iście hultajski bigos,ofiarowywany bezpłatnie 
trzy razy na tydzień w ratuszowej sali, a zło­
żony z demokratycznych, filosemickich i 
antysemickich, „narodowych" i socyalisty- 
cznycli ingredyencyj, podawanych na ru­
skim sosie — łub czy też inteligeneya 
lwowska powie sobie: nie! tego już za 
dużo! pośmiewiskiem być nie chcemy i nie 
będziemy —  sobie i Smolce obelgi wyrzą­
dzić nie pozwolimy!

Fakt postawienia kandydatury p. Piętaka 
jest pierwszym objawem i znakiem, źe od­
powiedź na to pytanie nie wypadnie z ujmą 
dla stolicy kraju. Wyborcy jej, jakiekol­
wiek wyznają zasady i przekonania polity­
czne, muszą jednak wiedzieć i czuć, źe to, 
co im narzucano jako program na ostatnich 
zgromadzeniach wyborczych, jest przede- 
wszystkiem skrajną negacyą wszelkiej n a ­
r o d o w e j  myśli i działania. Bo jeśli ktoś 
międzynarodowej demokracyi socyalnej go­
tów jest podać rękę dla tego samego, że 
ona jest „naprawdę" opozycyjną — to temu 
nie o polskość, ale o opozycyę chodzi bez- 
narodową, kosmopolityczną, tę , która jest 
ta sama u nas, jak w Niemczech, Francyi 
i Argentynie. O krzyk mu idzie, nie o treść 
słów, o wichrzenie nie o działanie. Zupełna 
abnegacya narodowa wobec Rusinów, wobec 
których przecie tego, co mamy, chyba bro­
nić nam wolno i trzeba—  sojusz z socyalną 
demokraeyą, która jest naszej jak każdej 
narodowości negacyą— wciągnięcie w swój 
„program" wszelakich opozycyj przeciw ko­
mukolwiek i czemukolwiek —  oto sposób, 
jakim dziś niektórzy kandydaci mniemają 
wyjść z walki wyborczej laurea cincti. N ie­
wiele byłby wart ten obywatelski wawrzyn, 
gdyby go istotnie ta k  zdobywać było mo­
żna i wolno!

A środkom zdobywania mandatu odpo­
wiada tutaj wybornie sposób wykonywania 
g o , jak je  współobywatelom przedstawia 
lwowski Kleon, wskazując im na pierwszym 
zaraz planie swego działania zerwanie so­
lidarności Koła polskiego w Wiedniu. Tu 
jednak przebrał miarki zbyt wyraźnie. Byli 
niestety posłowie, którzy to, co on zapo­
wiada, uczynili, ale nikt nigdy tego w swój 
polityczny nie śmiał wstawiać program! 
Na tyle postąpiliśmy przecież naprzód w cięż­
kiej politycznej szkole, jaką przebywamy, 
że wszyscy, przynajmniej w zasadzie, ko­
nieczność solidarności i karności uznajemy 
W zaścianku Dobrzyńskich można było 
zbierać oklaski, gdy się wołało : „Ja zgody 
nie pochwalam — to mój system !" — dziś

lwowski epigon Buchmanów zbierze tylko 
śmiech i wstyd, wygłaszając takie hasła.

Powtarzamy raz jeszcze: nie idzie tu o 
zwycięstwo tej lub owej party i politycznej, 
bo to, coby się zgrupować dało na podsta­
wie programu p. Rewakowicza, toć nie by­
łoby to stronnictwo żadne, ale... mniejsza
0 nazwę. I właśnie dlatego, źe nie o walkę 
stronnictw tu idzie, 'ale o utwierdzenie lub 
obalenie wyborem tego , co dla każdego 
polskiego narodowego stronnictwa musi być 
nietykalnem, tj. o polityciną myśl w rzeczy, 
a o narodową solidarność w formie, właśnie 
dlatego p. Namiestnik, „jako obywatel kraju
1 miasta", słusznie zwrócił uwagę lwow­
skich wyborców, za pośrednictwem Rady 
miejskiej, na doniosłość aktu wyborczego, 
który się dokona za dni kilka. Ze stano­
wiska ponad stronnictwami wolno i należy 
potępić to, co się z popod wszelkich stron­
nictw wydobywa na powierzchnię politycz­
nego życia. Wzorową też i karną powinna 
być jednomyślność dojrzałych wyborców 
miasta Lwowa w zwalczaniu kandydatury, 
która wypłynęła z politycznej bezkarności 
i jest objawem sw aw oli! Ułatwi im walkę 
nietylko poważna osobistość nowego kandy­
data p. Piętaka, ale i świadomość, że z nimi 
są sympatye wszystkich w kraju politycznie 
myślących żywiołów.

Tak zwane ruskie wiece, urządzane w różnych 
prowincyonalnych miastach wschodniej Galicyi, 
miały zwyczajnie charakter zgromadzeń stronni­
czych. Zwoływali je  postępowcy, radykaliści, ugo 
dowi, młodzi, starzy, russey i ruscy — słowem 
przedstawiciele wszystkich tych niezliczonych gro­
madek politycznych, istniejących pomiędzy Rusi­
nami galicyjskimi, a dogadzających ambicyi ich 
kierowników, którzy wszyscy pretendują do go 
dności przywódców. Ostatni wiec, zwołany przez 
„radę podgórską* był ogólniejszy; brali w nim 
udział narodowcy i ich antagoniści, aby w miłej 
zgodzie wyrzekać na ucisk i prześladowania. I od 
razu nasuwa się pytanie, jak  długo będzie trwało 
to, grzecznie mówiąc, nieporozumienie, które tak 
zgrabnie utrzymują ruscy politycy. Mówią oni cią 
gle o stronnictwach, istniejących pomiędzy nimi, 
a mianowicie o stronnictwie narodowem i staro- 
ruskiem, gdy tymczasem nazwy te oznaczają wła 
ściwie dwie odrębne narodowości. Nie ulega prze­
cież najmniejszej wątpliwości, że wielu ludzi z ru­
skiej inteligencyi nie chce wiedzieć o odrębnej ru­
skiej narodowości, o ruskim języku i ruskiej lite­
raturze, ale uważa się za rodowitych Rosyan. Ci 
ludzie mogą być konserwatystami, czy liberałami, 
postępowcami lub radykalistam i, ale Rosyanami 
pozostaną w każdej konstelacyi politycznej; a jak ­
kolwiek można ubolewać nad tym faktem, uznać 
go przecież trzeba, tern bardziej, że ustawy austrya- 
ckie nie zawierają żadnych przepisów, zakazują­
cych przyznawania się do jakiejkolwiek narodo­
wości. Ponieważ zaś poczucie narodowe stanowi 
bodaj czy nie najważniejsze kryteryum narodowej 
odrębności, więc z ubolewaniem trzeba skonstato­
wać, że we wschodniej Galicyi mieszka garstka 
Rosyan, która z narodowem życiem rosyjskiem 
najzupełniej się solidaryzuje. Jednakże tak zwani 
narodowcy nie przestają uważać tych Rosyan za

stronnictwo polityczne ruskie i z wytrwałością go­
dną lepszej sprawy wzywają ich do solidarności 
i wspólnego działania, gdy chodzi o wystąpienie 
przeciwko Polakom. Ta koncentracya byłaby nie­
możliwą, gdyby „starych" uznano za Rosyan, któ­
rych jako bezwzględnych negatorów Rusi trudno 
przecież powoływać do ruskiej narodowej pracy. 
Utrzymując więc to „nieporozumienie", zapewniają 
sobie narodowcy poparcie pewnych żywiołów, które 
posiadają jeszcze dość silny wpływ na bierne masy 
ludu. Dzięki zatem tej wygodnej utopii „stron­
nictw", ruska „koncentracya" może się odbywać 
w każdej chwili przy odrobinie dobrej chęci ze 
strony przedstawicieli „młodych" i „starych" Ru­
sinów. Na wiecu „rady podgórskiej" byli zatem 
„młodzi" i „starzy", i p. Romańczuk doczekał się 
tej pięknej nagrody, że w obronie jego działalno 
ści wystąpił nawet Dr Antoniewicz, który na zbyt 
ostre zarzuty p. Aleksiewicza, jednego z najśwież­
szych „prowodyrów", tak zupełnie kwalifikującego 
się do tej goaności swem wystąpieniem przeciwko 
metropolicie — zauważył, że narodowcom trzeba 
wybaczyć, gdyż błądzą wprawdzie, ale w dobrej 
wierze. Był to piękny moment w historyi Rusi 
galicyjskiej. Zresztą o czem mówiono na tym wie­
cu, w którym obok garstki włościan i kilku ludzi, 
należących do świeckiej inteligencyi, przeważny 
udział brało duchowieństwo ruskie? Oto obok kil­
ku nic nieznaczących ogólników o ekonomicznych 
potrzebach ludu, obok ubolewania nad losem Pra 
gi, jęczącej pod jarzmem wyjątkowego stanu, roz­
legały się tam wyłącznie hasła narodowych nie 
nawiści i społecznych niechęci i to z ust osób, 
których jedynem powołaniem jest rozszerzanie 
wzniosłych nauk chrześcijańskiej miłości. Przywy­
kliśmy wprawdzie do tych systematycznych pod- 
judzań i jątrzeń, do tych obłudnych narzekań i 
utajonych pogróżek; zdaje się nam jednak , że 
w ostatnich czasach przybierają one coraz ostrzej­
szą formę, a agitacyjne wystąpienia „prowodyrów" 
pewnego rodzaju są nacechowane coraz to wię 
kszą pewnością siebie. Dzikie krzyki, które się 
rozległy Da wiecu „rady podgórskiej" na dźwięk 
polskiej mowy, charakteryzują usposobienie i uczu­
cia pewnych sfer ruskich i znacznej części ruskie­
go duchowieństwa. Konstatujemy to nie jako nie­
bezpieczeństwo, ale jako objaw przykry i nieocze 
kiwany. W miarę jak  ze strony polskiej rośnie go­
towość do bardzo daleko sięgających ustępstw, 
wzmaga się także w pewnych sferach, roszczących 
sobie pretensye do kierownictwa ruskiego ludu, 
wyobrażenie, że ta gotowość jest zdobyczą ich 
działalności. Dobrze byłoby, aby ci ludzie dokła­
dnie wiedzieli, że ustępstwa na rzecz ruskiej na 
rodowości robią się nie dla nich, ale pomimo nich 
i dobrzeby było, aby prawdziwi przywódcy Rusi 
zrozumieli nareszcie, że ich nieustanne solidaryzo­
wanie się z żywiołami tego pokroju, jak  uczestni 
cy i organizatorowie wiecu „rady podgórskiej" 
podkopuje i rujnuje idee pojednania.

Przegląd polityczny.
Kólnische Volks-Ztg, organ nadreńskich katoli­

ków, zamieszcza dokładne sprawozdanie o posie­
dzeniu szląskiego komitetu centrum, na którem 
zostały ustalone katolickie kandydatury do sejmu 
pruskiego na górnym Szląsku. Z 21 mandatów 
górnego Szląska 20 należało do centrum i praw­
dopodobnie ta sama liczba utrzyma się w katoli­
ckich rękach także podczas nadchodzących wybo­
rów. Otóż dotychczas pomiędzy tymi 20 katoli­
ckimi posłami był tylko jeden Polak p. Szmula, 
podczas gdy pozostali reprezentując prowincyę

prawie wyłącznie polską —  po za obrębem kilku 
zgermanizowanych miast — nawet polskiego języka 
nie znali i dlatego ze swymi wyborcami żadnych 
stosunków utrzymywać nie mogli. Należało przy­
puszczać, że przynajmniej ten jedyny reprezentant 
polskiej narodowości zostanie utrzymany w swym 
okręgu wyborczym przez komitet centrum. Stało 
się jednak inaczej. Nad kandydaturą p. Szmuli 
przeszedł komitet do porządku dziennego, a na 
stępcą jego mianował hr. Ballestrema,'znanego ze 
swej nieprzychylności dla polskich narodowych 
usiłowań na górnym Szląsku. Postanowienie to 
motywowano niebezpiecznem położeniem okręgu 
katowickiego, który „w razie postawienia kandy­
datury p. Szmuli, mógłby łatwo przejść w ręce 
niekatolickie." Motyw ten nie ma najmniejszej 
podstawy faktycznej, jeżeli się zważy, że okręg 
katowicki liczy 1200 prawyborców, z których 800 
jest katolików-Polaków. A przecież ostatnie wy­
bory do parlamentu dowiodły, jak  bardzo popu­
larnym jest w swym okręgu p. Szmula, kiedy po­
mimo agitacyi rządu i duchowieństwa, został wy­
brany olbrzymią większością. Motyw więc jest 
pozorny, a komitetowi hr. Ballestrema chodziło 
tylko u usunięcie posła Polaka. Podobnie w okrę­
gu opolskim, pomimo wyraźnego życzenia m iej­
scowego komitetu przedwyborczego, pozostawiono 
obu dotychczasowych posłów, nie znających zu­
pełnie polskiego języka. W tym okręgu motywo­
wano pozostawienie hr. Matuschki zasadą, jakoby 
w centrum przyjętą, aby posłów nie zmieniać, je ­
żeli sami nie zrezygnują. Dlaczego jednak zasady 
tej nie zastosowano do okręgu katowickiego ? Te­
go rodzaju polityka szląskich kierowników cen­
trum, musi napełnić goryczą lud polski i dopro­
wadzi tylko do nieporozumień i rozterek w obo­
zie katolickim. Mamy nadzieję, że chyba obecne 
centralne przełożeństwo centrum, które odznaczało 
się bezstronnością i roztropnem uwzględnianiem 
interesów wszystkich katolików, nie zapomni o 
Górnoszlązakach i wskaże hr. Ballestremowi i jego 
przyjaciołom właściwą drogę postępowania.

Dzienniki paryskie ogłaszają urzędowy program 
uroczystości na cześć rosyjskiej eskadry w Talo­
nie i w Paryżu. Goście rosyjscy oczekiwani są 
w Tulonie dnia 13 b m. Po południu d. 16 b. m. 
uda się admirał Avelane wraz z korpusem oficer­
skim do Paryża, gdzie zabawi do d. 24 b. m. We 
środę 25 b. m. zatrzymają się rosyjscy marynarze 
pół dnia w Lyonie, a następnego dnia kilka go­
dzin w Marsylii. W piątek 27 b. m. odbędzie się 
spuszczenie na wodę pancernika „Jaureguiberry", 
w sobotę zaś 28 b. m. podniesie flota rosyjska 
ku powrotowi kotwicę. Są to tylko chronologiczne 
ramy, które francuski szowinizm wypełni gorliwie 
i obficie manifestacyami płomiennych uczuć dla 
„północnych przyjaciół i braci". Prezydent Carnot 
uda się do Tulonu, po udzieleniu audyencyi Ro- 
syanom w pałacu Elizejskim, prawdopodobnie do­
piero na uroczystość próbnego biegu „Jaurćgui- 
berry’a". Carnot złoży wizytę Avelanowi na po­
kładzie jego admiralskiego statku, podobnie jak  
car Aleksander odwiedził w Kronsztadzie admi­
rała Gervais. Figaro donosi, że rada ministrów 
obradowała już nad kwestyą udzielenia odznak 
rosyjskim oficerom. Admirał Avelane mianowany 
być ma komandorem legii honorowej. W licytacyi 
francusko - rosyjskiego patryotyzmu nie ustępują 
rządowi pierwszeństwa prywatne związki, insty- 
tucye i stowarzyszenia. 1 tak , między innemi, 
licznemi daram i, związek weteranów armii lądo­
wej i marynarki z r. 1870 ofiarować ma oficerom 
rosyjskim dzieło sztuki z napisem: „Nie zapomi­
namy nigdy!" Wiadomo, że stronnictwo socyali- 
styczne zapatruje się zimno, jeśli nie wprost nie­
przychylnie na rosyjski entuzyazm, noszący na sobie

PRZED LATY.
P O W I E Ś Ć

przez * * *

(25) T o m  p i e r w s * y.

(Ciąg dalszy).

XII.
Serce Celiny żywo zab iło , gdy pod wieczór w je­

chała w dobrze jej znane szlaki pomiędzy te 
vzgórza, te doliny, te g a je , te wody, wśród któ- 
ych spędziła była la ta  dziecinne. Zdawało się jej, 
;e innem , rzeżwiejszem  odetchnęła powietrzem ; 
;e tu wszystko m łodsze , św ieższe, bujniejsze, ina- 
izej w ygląda, inaczej pachnie. Powóz jej toczył 
lię już po ziemi rodzinnej, d ro g ą , k tórą  z rodzi- 
iami nieraz przebyw ała; to , co ją  otaczało, nale­
gało do Dębów, ale D ęby sam e, dwór ukochany 

otaczające go miejscowości zostały na boku i 
lobrze tak bo widoku ich w tej chwili nie zniosłaby.

Słońce zniżało się ku zachodow i, niebo było 
lasne, wodne zw ierciadła błyszczały zew sząd zda- 
eka Celina w jechała nareszcie w g a je , otaczające 
Przydatki. Do tych Przydatków  dawniej nieraz 
zajrzała była chwilowo z ojcem , k tóry  ją  z sobą 
lubił brać na wycieczki gospodarskie. Ach! każda 
tu brzoza o drobnych lis tk ach , w ykw intna w swo- 
iej prostocie, jak że  w dzięczną, ja k  znajom ą m iała 
fizyonomię. B rala ją  chętka w itać się z niemi 
w szystkiem i, jak b y  z dawnem i przyjaciółkam i po 
długiem niewidzeniu i pytać o ich właściciela, czy 
edrów, co porab ia , czy się gości spodziew a?

Niebawem  ujrzała przed sobą domek drew niany 
now iuteńki, o czystych o k n ach , białych kominach 
i czerwonym dachu , z dawniejszym  owocowym sa ­
dem , do którego dołączono w łaśnie spory kaw ał 
gruntu od przyjazdu na nowe plantacye.

Rom ana nie było w dom u, pojechał był do 
Dębów, w których miał jeszcze sporo do czynie 
nia. Skorzystała z tego siostra , by całe jego do­
mostwo swobodnie obejrzeć i w niem się odrazu 
p n y en to w ać , stosownie do planów, z jakiem i się

nosiła. W bawialnym pokoju zastała między in­
nemi sprzęt, którego widok wzruszył ją do głębi: 
fortepian, dawny powiernik jej młodocianych unie­
sień, poczciwy przyjaciel, który odrazu uprzyto­
mnił jej przeszłość całą. Potem weszła do sypialni 
brata.

Tu było życie Romana, tu była jego dusza. 
Pokój duży. Biurko do pisania, papierów na niem 
stosy, regestry gospodarskie, księgi rachunkowe, 
notatki jak ieś, spisy nasion, krzewów, drzew i na­
siona sam e, w papierkach i bez papierków; — 
wszystko to trochę porozrzucane, trochę w nieła­
dzie. Gdzieniegdzie po dawnemu figurka jakaś na­
szkicowana piórem dla zabaw ki, twarze i postawy 
najczęściej pełne komicznego wyrazu. Nad biur­
kiem krucyfiks czarny, z białą figurą, u nóg zaś 
jego z jednej strony księga ksiąg , stary i nowy 
testament i książka „O Naśladowaniu Chrystusa," 
z drugiej kodeksy ludzkiej sprawiedliwości. Na 
stoliku katalogi księgarskie i ogrodnicze. Dalej 
pisma krajowe i zagraniczne, polityczne, litera­
ckie, naukowe, rolnicze; niektóre pozostawione 
otwarte na stole, drugie z mnogiemi zakładkami, 
a mianowicie Silvio Pellico (O powinnościach lu­
dzi) i „Wieczory pielgrzyma."

Zwróciła się ku skromnemu posłaniu. Wisiały 
nad niem : obraz Matki Boskiej, dwie strzelby na 
krzyż złożone i para pistoletów. Dotknęła ręką 
wąskiego łoża, równe było i twarde jak  deska, 
łoże godne anachorety. Skórzana poduszka była 
jedyną miękkością, jakiej sobie Roman pozwalał. 
Celina chciała jej się bliżej przypatrzę1, pochyliła 
się nad nią i nie wiedzieć czemu łz; upadła na 
miejsce spoczynku tej głowy, w której żadna myśl 
samolubna z pewnością nigdy nie zamieszkała. 
O , jakżeby od tego posłania nazawsze odegnać 
chciała ból wszelki, wszelką troskę i chorobę!

A tam co znowu? Cały stos książek w jedno 
stajnej, prostej oprawie. Cały zapas „Złotych Oł­
tarzyków" po polsku i po łotewsku i inne dziełka 
pobożnej treści, a nadewszystko ogrom elemen­
tarzy.

— Oto czem on zajęty, na co wydaje wszyst­
ko, co ma — pomyślała Celina. — Wszystko 
zawsze tylko dla drugich.

Potem jeszcze cały dom ogarnęła badawczym

wzrokiem, rozważyła liczbę i rozkład pokojów i 
zastanowiła się nad tern, jakie skromne gusta 
miećby musiała ta ,  któraby tu jako przyszła go­
sposia kiedyś wejść miała. Myśl, że to uszczuple­
nie, którego była mimowolnym powodem, naza­
wsze mogłoby pozbawić ukochanego brata rodzin­
nego szczęścia, kamieniem spadła jej na serce.

Tymczasem służący Ignacy już się był zakrzą- 
tnął około samowaru. Celina ze swej strony do­
była specyalików, jakiemi ją  w Równej hojnie 
opatrzono na drogę; poukładała je  gustownie na 
talerzykach, poustawiała to wszystko na stole, 
przygotowanym do herbaty. Właśnie przypatrując 
się z zadowoleniem tym przygotowaniom, myślała, 
gdzieby się mogła ukryć, skoro usłyszy, że Roman 
zajechał przed ganek, aby mu tem większą spra­
wić niespodziankę— gdy drzwi się rozwarły i je ­
den okrzyk, jeden uśmiech zastąpił i wyraził 
wszystko.

Skoro po pierwszych wynurzeniach do przeką­
ski zasiedli, wśród wesołej pogadanki Roman rzekł 
nagle:

— Ponieważ tedy mamy się od tąd , dopóki ci 
się tu nie sprzykrzy, wspólnie przebijać przez ży­
cie, to musimy z góry sobie ułożyć plan jakiś, 
którego się trzymać mamy. Przyjaźń przyjaźnią...

— A interes interesem — podchwyciła spiesznie 
Celina. Nic słuszniejszego.

— Kochajmy się jak  bracia...
—  A rachujmy się, jak  żydzi. Co?
—  Nie! jak  dobrzy chrześcianie.
— To co innego. Ja  i moja służąca Teklusia 

zjemy przez rok żyta pudów...
— Ale co znowu?
— Jęczmienia, pszenicy itd.
— Co za myśl! dajże pokój! co ci się roi?
— Przecież słuszna i sprawiedliwa jest...
— Powiadam ci, że to nie ma sensu. Ponieważ 

chcesz zająć się mojem domowem gospodarstwem, 
to chodzi mi bardzo o to, abyś mi regularnie, co 
miesiąc, podawała dokładną wiadomość o tem, co 
wyszło i czego ci jeszcze potrzeba. Rozumiesz mię 
waćpanna ?

— Doskonale.
— I będziesz o tem pamiętała?
— O to się nie troszcz! Jestem arcymistrzynią

w rubrykach i wszystkich was zawstydzić go­
towani.

— To jeszcze zobaczymy. No, a z cyframi jak  
tam ?

— Zgoda najzupełniejsza. — A w duchu do­
dała: Że się z nich niczego nie dowiesz, za to 
ręczę.

— Jutro ci wszystko zdam porządnie, pokażę 
gdzie co jest, bo nie myśl, żebym był bez zapa­
sów, mam wszystkiego potrosze.

— To mnie mocno cieszy! — zawołała Celina, 
a w myśli dodała znowu: Daję ci słowo, źe te 
zapasy będą tak niewyczerpanemi, jak  m ąka i 
oliwa sareptańskiej wdowy — poczem znowu rze­
kła głośno: Ja  także niektóre drobnostki przywio­
złam ze sobą na wszelaki wypadek, a więc to 
wspólne dobro połączymy, będziemy sobie żyli 
jak  królowie, a bawili się z pewnością lepiej od 
nich.

Pogadanka między rodzeństwem przedłużyła się 
do późnego wieczora. Roman mówił o swoich za­
miarach, obowiązkach, marzeniach, mówił o ludzie, 
o stosunkach z nim i o tem, coby, pomimo wszel­
kich przeszkód i trudności, można jednak zrobić 
w widokach prawdziwego jego dobra.

Napomknął w końcu o zgromadzeniu pod pier­
wszym lepszym pozorem dzieci włościańskich i 
rozwijaniu ich umysłów sposobem praktycznym, 
tłómaczeniem im nadewszystko prawd wiary i 
tego, do czego one obowiązują, co wszystko tyl­
ko z wielką ostrożnością, prawie ukradkiem czy­
nić należało... Nagle zatrzymał się i spojrzał na 
siostrę:

—  Gdybyś ty była inną  —  rzekł — rachow ał­
bym w tem na tw oją pomoc.

Celina z komicznem niem al przerażeniem  błagal­
nie składając ręce, zaw ołała:

— Święta prawda, odemnie tego wymagać nie 
podobna.

— I  nie wstyd że ci jawnie do tego się przy­
znawać ?

— Wszystko dla ciebie uczynię; będę wodę 
nosiła, jeść gotowała, prała nawet bieliznę; ale 
bakałarzować... nie, nie, to nad siły moje. Zresztą 
— dodała — tyle mam innych zalet...

Brat spojrzał na Di ą  niby z politowaniem.

—■ O, ty marny prochu — zawołał — ty pró­
żna i niepożyteczna istoto! Nie chcesz się po­
prawić ?

— Powiadam ci, to nad siły moje! Ale też 
mam nadzieję, źe się wkrótce postarasz o godniej­
szą dla siebie towarzyszkę.

— Nie trać czasu na próżne słowa.
—  A z  tem wszy8tkiem...
—  Z tem wszystkiem trzeba iść spać, żeby 

jutro rano wstać, bo ja  śpiochów w domu nie 
znoszę....

— Jakiż się z ciebie zrobił nudziarz! Dopra­
wdy czas mi było już tu przybyć, bo inaczej go- 
tówbyś ztetryczeć do reszty w tej samotności!

— Zatem dobranoc i ruszaj waćpanna na gó­
rę, gdzie na wszelki wypadek dla takich niezda­
rów jakoś parę pokoików się urządziło i przygo­
towało zawczasu. O szóstej zrana zapukam do 
drzwi. N,

— O siódmej, kochaneczku, drogi, a i to tro­
szkę zawcześnie; o wpół do ósmej.

— Wstydź się! O szóstej już oddawna ludzie 
pracują na bożym świecie.

— Ale z drogi!
— No, praw da, z drogi... Ale później, będę 

nieubłagany.
— Dokądże się ty wybierasz? — zapytała C e­

lina, widząc, że Roman bierze słomiany kapelusz 
i laskę z toporkiem.

— Na moją nocną wędrówkę, by się przeko­
nać, czy wszystko wszędzie na miejscu w po­
rządku.

— I  wyobrażasz sobie, że patrolujesz w obo­
zie, żeś na czatach... co?

— Któż ci to powiedział?
— Mój ty poeto kochany!
— Cóż dalej ?
— Mój ty marzycielu drogi!
— Cóż jeszcze?
— Mój ty najpoczciwszy, najlepszy, najuko­

chańszy bracie!
I na dobranoc rzuciła mu się na szyję, dobrze 

bowiem wiedziała, co się kryło po za tą udaną 
szorstkością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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widoczną liberalno-semicko-oportunistyczną cechę 
Charakterystyczną jest pod tym względem mowa, 
wypowiedziana na jednym z ostatnich politycznych 
bankietów przez socyalistycznego dep. Milleranda. 
Socyaliści francuscy, podniósł Millerand, są zmu­
szeni głosować za budżetem wojennym i powsze 
chnym obowiązkiem służby wojskowej, gdyż za 
granicą wojna zawisłą jest od opinii monarchów.

Francya nie jest ani pod opieką Rosyi, ani jej 
sojusznikiem; między obu państwami istnieją ty 1 
ko zapewnienia przyjaźni. Jeżeli Rosy a złożyła mo 
ralne dowody tej sympatyi w Kronsztadzie, z dru 
giej strony Francya wysłała do kas rosyjskich ki 
ka miliardów franków. Usługi te wzajemne nale 
ży kłaść na wagę, socyaliści jednak nie powinni 
przytem nigdy zapominać o tych nieszczęśliwych 
którzy cierpią w Rosyi za wolność. Socyaliści pod 
dają się konieczności, równocześnie jednak przez 
propagandę przygotowują przyszłość. Głos Mille 
randa jest jednym z najbardziej „lojalnych." Socya 
listyczna Rada gminna w Saint - Denis odrzuciła 
wniosek udzielenia 200 fr. na przyjęcie eskadry 
rosyjskiej, a wielu mówców oświadczyło wprost 
że udział w uroczystościach tulońskich uważa za 
„czyn anty-patryotyczny.“

Korespondencya „Czasu;,
Poznań 1 października.

(*) Niemcy posiadają bardzo rozgałęzione i po 
tężne stowarzyszeń'a polityczne. Działalność sto 
warzyszeń tych rozciąga się nietylko do slupów 
granicznych państwa, ale i daleko po za granice 
Rzeszy. Nawet w Prusiech Wschodnich i Zacho 
dnich istnieją stowarzyszenia, mające na oku pod 
trzymywanie niemczyzny za granicą, mianowicie 
t .  z. „Niemieckie stowarzyszenia szkolne." Właśnie 
w dniach 30 września i 1 października r. b. odby 
wał się wiec ogólny tych stowarzyszeń w Elblągu 
i Malborgu. Odęzwa, zapraszająca na wiec ten 
tak się wyraża:

„Wielkie zadanie spełnić ma prowincyonalny 
związek wschodnio- i zachodnio pruski jako drugi 
z rzędu co do wielkości w całej Rzeszy. Między 
innemi utworzyć mamy ochronę dla dzieci w cięż 
ko zagrożonych miejscowościach Cz e c h ,  nie zanie­
dbując innych dotychczasowych zakładów naszych 
Pokaże się, na co nas stać i czy uprawnieni je ­
steśmy, żeby maszerować z drugimi na czele na 
rodowego ruchu w Niemczech. W Elblągu radzić 
też będziemy nad poważnem niebezpieczeństwem, 
grożącem niemczyznie w Prusiech Zachodnich." 
Dalej odezwa opisuje „liczne dobrodziejstwa," ja ­
kich polskość doznała od niemczyzny od czasów 
okupacyi i tak dalej rzecz swą prowadzi: „A j a ­
kiej to wdzięczności doczekała się za te „dobro­
dziejstwa?" Religia musiała się stać środkiem, 
za pomocą którego pod płaszczykiem różnych 
kłamliwych złudzeń, uciskani złowieni zostali do 
orszaku dawnych swych gnębicieli. Doprowadzono 
ich do najzaciętszej opozycyi przeciwko oswobo- 
dzicielom, do zupełnego odosobnienia od wszyst 
kiego, co niemieckie. Niedosyć ua tern: już od 
dziesiątków lat oburzającemi szykanami usiłują wy 
przeć Niemców, między nimi mieszkających, albo 
zmuszają ich do wyparcia się niemieckiego języ­
ka, a przyswojenia sobie polskiego. Dążenia ta 
kie wpajają już w młodzież: biada odosobnionym 
dzieciom niemieckim, które na drodze wiejskiej 
po niemiecku się odezwą. Koledzy szkolni i to­
warzysze zabaw młodocianych niemiłosiernie gar 
bują im skórę. Skutkiem tego niemczyzna ciągle 
się cofa i wielkie obszary, które jeszcze w poło 
wie tego stulecia były polem popisu pracowitości 
niemieckich włościan, miasta, które wtedy miały 
wyłącznie mieszkańców niemjeckich, są dziś sie 
dzibą fanatycznej polskości. Ze kolonizacya przez 
Bismarcka zaprowadzona sama temu zaradzić nie 
może, jest rzeczą jasną. Dlatego zebranie elbląg- 
skie między innemi posłużyć ma i ku zbudzeniu 
niemczyzny z b e z c z y n n o ś c i ,  do walki za 
dawne prawa i dawne posiadłości. Tradycyjne 
zaufanie do rządu nie wystarcza. Samopomocy 
potrzeba, sami muszą Niemcy rękę przyłożyć do 
dzieła" i t. d.

Z odezwy te j , oczywiście niepodpisanej przez 
zarząd, lecz przez jakiegoś agitatora, kryjącego 
się pod bezimienną literą, pozna czytelnik dokła­
dnie charakter niemieckich Stowarzyszeń polity 
cznycb, oraz broń, którą Towarzystwa te walczą. 
Cynizmu i hipokryzyi politycznej chyba dalej po­
sunąć nie można.

Niebezpieczeństwa, które rzekomo niemczyznie 
grożą na wschodnich kresach, odnoszą się oczy­
wiście do zmian, jakie rzektmo wkrótce zaprowa 
dzone być mają w szkolnictwie elementarnem. 
Przeciwko zmianom tym toczy się nietylko jawna, 
ale i tem zawziętsza podziemna walka wszystkich 
politycznych Stowarzyszeń niem ieckich, zawsze 
w interesie biednej, przez Polaków „uciemiężonej 
niemczyzny." O działalności tych Stowarzyszeń 
bardzo mało dowiedzieć się można, bo organa ich 
są mało przystępne, a Niemcy zresztą nie roztrę- 
bują, tak jak  my, każdego szczegółu z pola swej 
działalności antypolskiej. Tylko przypadkiem, oko­
licznie, wychodzą szydła z miecha, nastręczając 
się i naszej świadomości. Bywa jednak , że i u 
nich odezwie się rzetelny głos sumienia. W wycho­
dzącej w Poznaniu Posener Lehrer Zeitung toczy 
się właśnie zacięta polemika między uczciwym 
pedagogiem niem ieckim , który surowo potępia 
antypolski system szkolny, a przeciwnikiem szo­
winistą, który kruszy kopię za Bismarcka, F al­
ka i dzisiejszych epigonów antypolskiego kie 
runku.

Patrząc na to wszystko, co się jawnie i po- 
kątnie przeciwko nam dzieje i pisze, serce nie- 
ledwie pęka na widok zaślepienia tych szaleńców 
politycznych w naszym obozie, którzy w własne 
społeczeństwo zatapiają głęboko jadowite żądła 
niesumiennego burzycielstwa. Nową próbkę tej 
działalności widzieliśmy świeżo na wiecu „polsko- 
katolickim" w Inowrocławiu. Wiec ten odbył się 
pod przewodnictwem kupca, p. Grossmanoa, i we 
terynarza, p. Czapli, zapoznanych wielkości o du 
mie głęboko obrażonej. P. Grossmann widzi w so­
bie wielkiego mówcę; o p. Czapli mówią, że ma 
skłonności socjalistyczne. Obydwaj są stronni­
kami Orędownika, który ich pragnie doprowadzić 
do mandatów poselskich. P. Grossmann tedy już 
wygłosił niejako swą mowę kandydacką, która, 
nawiasem mówiąc, wypadła najfatalniej. Ale cóż 
to szkodzi. Jeżeli Kościelski lub Grabski może 
być posłem, czemużby posłować nie miał Gross­
mann?! Wszak pewien „demokrata" dobroduszny 
już napisał nawet w Dzienniku Poznańskim, że
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dowolą tą skromną rolą, tylko zechcą reformować 
politykę Koła i występować na arenie parlamen 
tarnej, jako czynniejsi reprezentanci ludu? To się 
zblamują, jak  się p. Grossmann zblamował na 
wiecu inowrocławskim, wypowiedziawszy mowę 
w której tyle było zdrowego sensu, co ziarna 
w zrobaczałym orzechu. A panowie ci zawsze my 
ślą, że stanąć wobec nieprzyjaznej elity z inteli 
gencyi całych Niemiec to tak łatwo, jak  prawić 
androny wobec zacnego, ale obałamuconego ludu 
polskiego. Panowie mówcy inowrocławscy nie za 
dowolili się brawami tego ludu. Kazali mu nawet 
przyjąć rezolucye, w których, żal się Boże, jeszcze 
mniej było sensu, jak  w mowach. Kto zrywa z in 
teligencyą narodu, ten potem naraża się na to, że 
sam, nie dorósłszy zadaniu, blamować się musi na 
każdym kroku, nie umiejąc sam myśleć logicznie 
i logicznie się wyrażać.

Czytamy tu jednak w jednym z monitorów „demo 
kracyi", że ci panowie nie tacy czarni, jak  ich ma 
lują, bo przed wiecem starali się daremnie wcią 
gnąć do swego dzieła kilku znaczniejszych oby 
wateli. Zaliczono im to na dobro postępu ku zgo 
dzie. Ależ to niechęć zgody, tylko naiwna dyploma 
cya. Wszak i w Poznaniu po pobiciu duchownej osoby 
na zebraniu, nazajutrz pp. secesyoniści jakby ni 
gdy nic nie zaszło, zaprosili duchowieństwo na 
wiec katolicko-polski, jak  swój konwentykuł na 
zwali. A właśnie potem dopiero nastąpiły naj 
gwałtowniejsze napaści na duchowieństwo i arcy 
biskupa. Niechże się więc nie łudzi nikt, że tych 
panów ugłaska. Dziś otwarcie powiedział Dzień 
nikowi Poznańskiemu Orędownik, że dopiero wtedy 
poda partya ludowa rękę do zgody, gdy się sta 
nie dominującą.

Tymczasem to nie tak łatwo nastąpi. Żywioły 
organizujące „stronnictwo ludowe" nie dorosły za 
daniu swemu. Rozburzyć masy potrafiły, ale wy 
tworzyć z nich nic nie potrafią, prócz zamięsza 
uia. To się ludziom znudzi, uprzykrzy i ten pa 
roksyzm polityczny minie, jak  tyle innych minęło

Już się z całą powagą i spokojem znów odbyło 
nareszcie pierwsze walne zebranie wyborcze, ce 
lem postawienia kandydata do sejmu. Blisko ty 
siąc osób ze wszystkich warstw Poznania stawiło 
się na to zebranie, a każdy czuł, że nanowo od 
dycha zdrowem powietrzem wspólnej zgody i zobo 
pólnego zaufania. Nic a nic na tem zebranie nie 
straciło, że pp. Szymański, Knapowski i t. d 
z garstką swych adeptów wzgardzili zebraniem 
jako obrażeni w swej dumie, że ich „warchoła 
mi" nazywano. „Fagaserya" obyła się bez „war 
chołów“ i postawiła jako jedynego prawowitego 
kandydata na Poznań szanownego X. prałata i 
posła Jażdżewskiego, który zdał sprawozdanie 
poselskie w półtoragodzinnej mowie, przerywanej 
hucznemi oklaskami. (Mowę podaliśmy już wczo 
raj. Frzyp. Red.). Już na wstępie zebrani przyjęli 
mówcę głośnemi objawami zadowolenia, czcząc 
w nim m ęża, który w chwili najkrytyczniejszej 
umiał się pogodzić z polityką jedynie właściwą 
To też najgłębsze wrażenie z mowy jego robił 
ustęp, w którym mow7ca tłumaczył i uzasadnia: 
politykę i głosowanie Koła parlamentarnego w spra­
wie wojskowej. Przyznawał, że sam osobiście bra- 
udział w konferencyi rozstrzygającej z kanclerzem, 
ale jako doświadczony polityk zastrzegł się, że 
szczegółów tej konferencyi wyjawiać nie może 
Niechże tę naukę wezmą sobie na uwagę „nowi 
politycy poznańscy," którzy pragną, żeby cała po­
lityka nasza robiła się zupełnie jawnie na wiecach 
i w pismach, a posłowie tylko robili to , na co 
wiece i pisma „szerokiej podstawy" pozwolą.

Delegatem na walne zebranie delegatów, roz 
urządzające mandatami, wybrano kupca, p. Bo­

lesława Leitgebra, nie szlachcica, ale najszano­
wniejszego patrycyusza miasta Poznania. Komite 
towi obecnemu powinszować należy takiego po­
kierowania sprawą. Dawne wpływy osłabły w nim 
znacznie, to też zaraz rzecz gładziej idzie.

W pierwszych dniach października odbędzie się 
tu walne zebranie Banku Ziemskiego, a na po­
rządku dziennym będz;e podwyższenie kapitału 
zakładowego o 800.000 m arek , ponieważ mały 
kapitał 1,200.000, jakim  bank rozporządza, nie 
jest wystarczającym na wielki nawał spraw par 
celacyjnych. — Kapitał nowy zbierze się niewąt­
pliwie z wielką łatwością z bliska i daleka.

Londyn 30 września.
(***) Cisza polityczna, jaka  panuje od zawie­

szenia sesyj parlamentu, nie została zakłócona 
mową p. Gladstona, wypowiedzianą w Edynburgu 
do wyborców Mid-Lothian. Mowa pierwszego mi­
nistra, którą niewątpliwie znacie już z telegra­
mów, musiała być ostrożną i posiadać mniej ko 
orytu, aniżeli mowy mniej wybitnych i mniejszą 

odpowiedzialnością obarczonych mężów stanu. Ale 
gdy się ją  bliżej rozważy, nie można zaprzeczyć, 
że ma doniosłe znaczenie i że jest niejako pierw 
szym sygnałem do nowych zapasów, jakie ma 
)rzed sobą świat Wielkiej Brytanii. Reforma Izby 
ordów: oto, co jasno zapowiada mowa premiera 

angielskiego.
Jest to jednak sprawa dalsza. Chwilowo zaś wy­

suwają się na pierwszy plan przed społecznością 
inne kwestye, że się tak wyrażę bieżące, a prze 
dewszystkiem bezrobocia w kopalniach. Trwają 
one już okrągło dwa miesiące. Straty, jakie spo 
wodowały w ekonomicznym bilansie, nie dadzą 
się jeszcze obliczyć. Koleje zmniejszyły w takich 
rozmiarach swe transporta, iż miesiąc ubiegły 
w porównaniu z tymże w roku zeszłym przedsta­
wia z górą ubytek miliona funtów szterlingów. 
Nietylko że kopalnie węgla stoją pustkam i, ale 
cały przemysł metalurgiczny jest zachwiany; fry- 
szerki i huty pozamykane. Wiele rozmaitych ga­
łęzi przemysłu wytwórczego wskutek braku wę­
gla, albo nadzwyczajnej jego drożyzny, jest zruj­
nowanych nieodwołalnie. Nędza robotników jest 
z każdym dniem , w miarę wyczerpywania się fun­
duszów Trades-Unions, bardziej rozpaczliwą. Wia­
domości, przychodzące z hrabstw środkowych i 
jółnocnych, są zatrważające. A wyjścia niema 
bliskiego. Obydwie strony upierają się przy swo­
ich zasadach. Towarzystwa kopalniane twierdzą, 
że nie otworzą kopalni, dopóki robotnicy nie zgo­
dzą się na zmniejszenie dotychczasowej raty za­
robku w stosunku 15—21 % , a robotnicy odpo 
w iadają, że na żadne zmniejszenie zarobku się 
nie zgodzą. — Na wczorajszej naradzie federacyi 
robotniczej w Chesterfield przywódcy ruchu wy­
dali rozporządzenie, ażeby robotnicy nie~powra- 
cali do roboty, jak  w tych tylko kopalniach, które 
chcą pozostać przy dawniejszym normalnym za- 
obku. Ponieważ jest ich niewiele, nie wpłynie to" 

na ogólny stan produkcyi. 50.000 robotników i

I ich rodziny są pogrążeni w nędzy, ale taka jest 
dyscyplina w Trades-Unions, że na samą groźbę, 

o   „ . te związki, które przyjmą drakońskie warunki

przedsiębiorców, zostaną wypędzone z federacy 
raz na zawsze, cofnęły się te , które się jeszcze 
wahały.

Najgorszem je s t, że żadna z dwóch stron me 
skłania się do porozumienia i nie pragnie rozpo 
cząć układów. Z innych stron czyniono propozy 
cyę rozjemczego sądu i wskazywano jako arbi 
trów p. Mundellę, ministra handlu, oraz p. W. L 
Jackson, dyrektora drogi żelaznej północnej, wpły 
wowego deputowanego zachowawczego stronnictwa, 
ale chociaż obaj wyrazili gotowość podjęcia się 
tej roli, strony bezpośrednio interesowane milczą 
dotąd uporczywie.

Niespodziewanie Times, organ stanowczo nie 
przyjazny wszystkim socyalistycznym próbom, wy 
stąpił z projektem, który zwrócił na siebie po 
wszechną uwagę. Bardzo poważna osobistość, Sir 
George Elliott, właściciel kopalni węgla w Dur 
barn, wieloletni poseł w Izbie gmin, inżynier wiel 
kiego rozgłosu, a zarazem przemysłowiec o ol 
brzymiej fortunie, jest autorem tego projektu. Już 
to samo daje mu niewąt liwą powagę. Chce on 
ażeby państwo przez organ ministerstwa handlu 
skupiło w swych rękach wszystkie bez wyjątku 
kopalnie węgla i żeby one były nadal administro 
wane przez państwo, któreby się także zajmowało 
sprzedażą węgla. Przez takie skupienie admini 
stracyi da się wprowadzić wielką oszczędność 
w kosztach produkcyi._ Naród zyska na tem wo 
góle, bo cena węgla znacznie się obniży. Robo­
tnicy zyskają, bo cena ich zarobku będzie usta 
nowiona przez władze narodowe, z uwzględnieniem 
ich interesu i dobrobytu. Akcyonaryusze kopalni 
nakoniec mają mieć zapewnione obok £>% jako 
procentu, jeszcze 15# jako dywidendę od kapi 
tału. Oto w głównych zarysach projekt trust’u 
węglowego, który jest z zapałem rozbierany oc 
tygodnia w całej prasie angielskiej. Rzecz dzi 
wna: wszyscy wyrażają się o nim przychylnie, a 
najprzychylniej socyaliści, teoretycy ugrupowani 
w Fabian Society. Odda wna agitują oni za upań 
stwowieniem tej lub owej gałęzi wytwórczości na 
rodowej, ale wszystkim ich projektom brakowało 
praktycznego gruntu.

Wśród spokojnego w tej porze roku londyńskie 
go życia zjazd doroczny dziennikarzy angielskich 
wywołał wielką wrzawę. Instytut dziennikarzy, 
utworzony dopiero od lat czterech, liczy już pół 
czwarta tysiąca czynnych członków, posiada pa- 
tenta nadawcze korporacyjne i jest stowarzyszę 
niem już zamożnem, poważnem i pełnem ambicyi 
Odbył on dawniejsze wiece w Birminghamie, Du­
blinie i Edynburgu. Na tegoroczny zjazd w Lon 
dynie zaprosił i cudzoziemskich dziennikarzy. Po­
między nimi przyjął zaproszenie i Emil Zola, 
Łatwo zrozumieć, że około niego skupiła się cie­
kawość publiczna. Nie upłynął jeszcze rok, jak 
osadzono w wieży wydawcę tłumaczonej jego po­
wieści ; samo nazwisko Zoli wywoływało w An­
glii rumieniec wstydu. Ale dziś realistyczny kie­
runek zapuścił także głębokie korzenie w całym 
zakresie angielskiej twórczości literackiej, a tem 
się tłómaczy zaproszenie Zoli i świetne przyjęcie, 
jakiego doznał ua dworcu kolei, oraz na bankie­
cie u lorda-mayora; po bankiecie w Kryształo­
wym pałacu, wśród fajerwerków ukazano zebra 
nej publiczności portret Zoli, ułożony z lamp ko 
lorowych. A nie na tych tylko zabawach i przy­
jęciach się skończyło. Instytut dziennikarzy wy­
znaczył parę tysięcy f. szterl. na przyjęcie gości, 
które też wypadło wspaniale. Lecz więcej jeszcze 
świetności dodała gościnność innych instytucyj 
osobistości, jak  korporacyi Londyńskiej City albo 
Sir Augustusa Harris, właściciela Covent Garden 
i kilku innych teatrów. Rywalizowano formalnie, 
aby najświetniej uczcić dziennikarską rzeszę.

Ruch wyborczy we Lwowie.

We czwartek dnia 5-go b. m. odbędzie się we 
Lwowie wybór posła do Rady państwa w miejsce 
JE. Dra Franciszka Smolki. Kwestyę wyboru oma­
wiamy w artykule wstępnym. Na tem miejscu uzu­
pełniamy podaną już we wczorajszym telegramie 
wiadomość, iż w niedzielę odbyło się w lokalu 
wowskiej Izby adwokackiej liczne i poważne 

zgromadzenie wyborców, złożone z przedstawi 
cieli rozmaitych warstw ludności, które jednomy­
ślnie powziętą uchwałą postanowiło proklamować, 
jako kandydata na posła do Rady państwa, prof. 
Dra Leonarda P i ę t a k a .  P- Piętak zdecydował 
się przyjąć ofiarowaną sobie kandydaturę i sta 
nąć ma dzisiaj przed wyborcami, celem złożenia 
wyznania swej wiary politycznej. Zaraz po zgro­
madzeniu wyborców w Izbie adwokackiej ogło 
szoną została następująca odezw a:

Obywatele wyborcy!
Mamy niebawem wybrać przedstawiciela nasze­

go w Radzie państwa, następcę Franc. Smolki, 
t^oseł z tego grodu, to nietylko zastępca stu kil- 
kudziesięciotysięcznej ludności dla orędownictwa 
jej praw i interesów, ale nadto przedstawiciel sto­
licy całego kraju, głównego ogniska naszego po­
stępu i rozwoju, ogniska pracy i myśli narodo­
wej. Wysokie to stanowisko, wielkie też i obo 
wiązki.

Pożałowania godne zajścia na przedwyborczych 
zgromadzeniach lat ostatnich sprawiły, że powa 
żne obywatelstwo bierze w nich udział nader sła­
by i sprowadziły brak wszelkiego współzawodni­
ctwa o wakujące mandaty. Tak dalej trwać nie 
może pod grozą utraty naszego stołecznego stano 
wiska. Nadchodzący dzień wyboru winien być 
dniem przebudzenia się poczucia naszych obywa­
telskich obowiązków względem stołecznego grodu, 
względem kraju i Ojczyzny.

Na długie rozprawy o kandydatach już nie czas. 
Potrzeby same wskazują nam pracę, a pracowni­
ków na szczęście nam nie brak. Obok spraw eko­

nomicznych, handlowych i przemysłowych, stoją 
w pierwszym rzędzie sprawy naszego szkolnictwa 

oświaty publicznej, rozszerzenie prawa wybor­
czego i praw autonomicznych, słusznego rozkładu 
jodatków, tudzież reforma wymiaru sprawiedliwo­

ści, sprawy iście piekące i żywotne dla całego 
naszego społeczeństwa. W tych doniosłych spra­
wach stolica nasza winna głos zabierać i mieć 
w Radzie państwa fachowych rzeczników.

Dlatego z różnych sfer wyborczych prawie ró­
wnocześnie zwrócono się do męża najodpowie­
dniejszego na to wysokie stanowisko, a takim u- 
znano jednomyślnie Dra Leonarda Piętaka. Imię 
to wszystkim znane i powszechnie szanowane. 
Czy na katedrze uniwersyteckiej, czy w piśmien­
nictwie naukowem, czy w towarzystwie prawni- 
czem tutejszem, którego był jednym z założycieli 

długoletnim przewodnikiem, czy na czele Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, któremu od 
lat tak dzielnie przewodzi, czy pośród naszej 
miejskiej reprezentacyi, czy na tylu innych sta­

nowiskach — wszędzie Dr Piętak okazał się pra 
wd/iwą chlubą i wzorem.

Jako długoletni członek Rady miejskiej, obzna 
jomiony dokładnie z potrzebami miasta, potrafi Dr 
Piętak dzielnie i skutecznie bronić praw i intere 
sów stolicy. Jego wielkie dotychczasowe zasługi 
głęboka i rozległa wiedza, jego niespożyta praco 
witość i energia, doskonała znajomość naszych 
potrzeb i stosunków, a przytem jego zasady 
szczerze postępowe i demokratyczne, nieskftzitel 
ny charakter, niezawisłość przekonań i gorący 
doświadczony patryotyzm, dają pewność, że szczy 
tnemu zadaniu przedstawiciela stolicy naszej w ca 
łej petoi godnie odpowie.

W imieniu sprawy publicznej odzywamy się do 
naszych współobywateli, którym dobro i godność 
naszej stolicy leżą na sercu, ażeby w dniu wybo 
ru zgromadzili się wszyscy i oddali swe głosy na 
Dra Leonarda Piętaka.

Odezwę powyższą podpisało grono najpoważniej 
szych obywateli stolicy kraju z Franciszkiem Smól 
ką na czele. Prócz Kur. Lwowskiego, którego re 
daktor p. Henryk Rewakowicz również ubiega 
się o mandat poselski, wszystkie inne dzienniki 
poprą kandydaturę prof. Piętaka. Szkoda tylko 
wielka, że obywatelstwo lwowskie dopiero w osta 
tniej chwili ocknęło się z apatyi i wystąpiło 
z kontr-kandydatem. Tem żywszą powinno też te 
raz rozwinąć akcyę, aby temu kandydatowi zape 
wnić zwycięstwo. Kandydaturę prof. Piętaka po 
parła gorąco Gaz. Narodown w dłuższym arty 
kule, z którgo przytaczamy następujący u s tęp :

„Nie chcemy wcale podawać w wątpliwość do 
brej wiary p. Henryka Rewakowicza, jedynego 
dotychczas kandydata na posła do Rady państwa 
różnorodnych stronnictw, które opanowały od lat 
kilku lwowską salę ratuszową. Lecz zaznaczyć 
musimy, iż około jego osoby grupują się ci nie 
sumienni agitatorowie, którzy nasze nędzne war 
sztaty zamienili w siedliska zawistnych walk czeladzi 
z majstrami w imię „socyalizmu"; agitatorowie, któ 
rzy usiłują rozdmuchać w płomień zawiść społe 
czną, drzemiącą jeszcze z pańszczyźnianych cza 
sów w głębi duszy ludu w iejskiego; anarchiści 
którzy jawnie dążą do podkopania religii i wszy 
stkich tych instytucyj, na których opiera się bu 
dowa ucywilizowanych społeczeństw i narodowo 
ści, rodziny, własności itd.

Pan Rewakowicz, jako Rewakowicz — j ak sam 
słusznie powiedział w swojej mowie kandydackiej 
nie wiele potrafi zrobić we Wiedniu. Ale zwycię 
stwo jego rozzuchwaliłoby grasujące we Lwo 
wie i rozsypane po kraju zastępy różnego auto 
ramentu radykałów, w których ręku p. Rewako 
wicz jest narzędziem, którym on za parawan 
służy.

Powiedział p. Rewakowicz na ratuszu, że „tylko 
ludzie złego sumienia mogą się lękać jego kandy 
datury." Dobra opinia o sobie — połowa szczęścia 
i jak  widzimy, p. Rewakowicz nie pożałował so 
bie tej dobrej opinii. Chętnie jednak przyznajemy 
się, iż lękamy się jego kandydatury, ale nie z in­
nego powodu, jak  tylko dlatego, iż wybór jego 
poczytywalibyśmy za ak t, dający nader smutne 
świadectwo wytrawności większości lwowskich wy­
borców.

W tej też myśli najgoręcej zalecamy kandyda 
turę Dra Leonarda Piętaka."

KHOIIK4,
Kraków 3 października.

—  P osiedzenie  Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek d. 5 bm. Na porządku dziennym jest spra 
wozdanie komisyi weryfikacyjnej oraz wybór dwóch 
członków do komisyi, mającej czuwać nad artysty- 
cznem kierownictwem teatru krakowskiego.

—  O tw arc ie  roku szkolnego 1893/94 w Uniwer
sytecie Jag. nastąpi w poniedziałek 9 bm. Program o- 
twarcia jest następujący: O g. 9 rano odprawionem 
zostanie nabożeństwo w kościele św. Anny. Po na­
bożeństwie zbiorą się profesorowie i publiczność w sali 
Collegii Novi, gdzie rektor prof. Dr Madeyski zło­
ży sprawozdanie z czynności w ubiegłym roku szkol­
nym. Akt otwarcia zakończy odczyt prof. Dra Leo 
pt. „Znaczenie socyalne gospodarstw publicznych“.

—  Wpisy uczniów  do szkoły  sz tuk  pięknych na 
bieżący nowy rok szkolny rozpoczną się dnia 4 b. m. 
i trwać będą przez 3 dni. W sobotę dnia 7 b. m. 
odprawi się na pomyślne rozpoczęcie nauk w kościele 
św. Anny o g. 9 zrana nabożeństwo, a dnia 9 b. m. 
nastąpi otwarcie nauk i wykładów w gmachu szkolnym

—  Konsulat niemiecki w Krakowie. Do prezy- 
dyum Magistratu krakowskiego nadszedł następujący 
reskrypt: „JE. p. Minister spraw wewnętrznych o 
znajmił reskryptem z d. 22 bm., że cesarsko niemie 
cki rząd ustanowił czasowo konsulat dla Galicyi

siedzibą urzędową w Krakowie, poruczając jego 
kierownictwo cesarsko ■ niemieckiemu wicekonsulowi 
von Haxthausen.

Lwów 26 września 1983 r. B aden ii
Do tej chwili p. Haxthausen nie rozpoczął swego 

urzędowania i nie przedstawił się jeszcze naczelni­
kom tutejszych władz.

—  R e s ta u ra c y a  kaplicy Zygm untow skiej  na Wa­
welu szybko postępuje. Po odtworzeniu ze zdumie­
wającą starannością i dokładnością rzeźb latarni i 
bębna pod kopułą, przystąpiono do zastępowania no­
wym kamieniem zniszczonego gzemsu koronującego, 
oraz obkladki ścian. Mniej tu rzeźby, ale robota nie 
mniej żmudna, z powodu konstrukcyjnych trudności, 
wynikających z tego, że ściany, na których wsparta 
jest kopuła, są nie do uwierzenia cieńkie. Wymiana 
więc kamieni wymaga niesłychanych ostrożności. Po­
wiodła się szczęśliwie. Niebawem przystąpią już do 
dolnego cokółu. Tymczasem kamieniarze wykończają 
osadzone już pilastry, kują kopie dawnych k lasy­
cznych napisów na fryzie i na dwóch tablicach, rze­
źbiarze pracują około konsol i rozet gzemsu. Prze­
śliczny wielki orzeł zygmuntowski na tarczy odtwo­
rzony został bardzo świetnie. Równocześnie dopeł­
niają rzeźbiarze wewnętrzne szczegóły kasetonów ko­
puły. Pokazało się bowiem, że i samo wnętrze nie 
zostało ochronione przez ząb czasu i wpływy atmo­
sferyczne. Na szczęście uszkodzenia tutaj są stosun­
kowo niewielkie. Za to zewnętrzna strona co do czę­
ści kamiennych od dołu do góry będzie tylko kopią 
dawnej budowy. Dla zupełnego zwietrzenia ani jeden 
kamień nie mógł być utrzymanym. Ale kopiowanie 
przez uzdolnionych pracowników pod starannym kierun­
kiem architekta p. Odrzywolskiego, a przy nieznużo- 
nym dozorze komitetu artystycznego, jest tak dro­
biazgowo wierne, że zabytek sztuki można uważać 
za zachowany co do formy. Materyał zaś, kamień 
szydłowiecki okazuje się wybornym co do jakości i 
świetnym co do wyglądu. Już dziś można widzieć, 
że efekt całości przy odczyszczonem dawnem złoce­
niu dachu kopuły, a odzłoceniu metalowych części 
latarni będzie wspaniałym. Nie dziw, że wobec takiej

pracy i takiego materyału koszta restauracyi dosię­
gnąć mają 60.000 złr. Za tak hojną i dobrze pojętą ofiar­
ność na cele publiczne i narodowe prawdziwa i głę­
boka wdzięczność całej Polski niechaj będzie nagrodą 
Wydziałowi krakowskiej Kasy Oszczędności.

—  K rakow skie  ochotnicze  Tow. ra tunkow e w mie­
siącu wrześniu b. r. udzieliło pomocy w 105 wypad­
kach. Szczegółowo: w dzień 68 razy, w nocy 37 razy. 
Mianowicie: nagłe zasłabnięcia 51, uszkodzenie cie­
lesne 49, samobójstwa 2, wypadki obłąkania 3. Prze­
wieziono: do szpitala 35, do mieszkania 19, do sta- 
cyi ratunkowej 3. Dotkniętych zostało : mężczyzn 67, 
kobiet 39, dzieci 5. Lekarze Towarzystwa interwe­
niowali 4 razy. Służbę pełniło w tym miesiącu człon­
ków ochotników (medyków) 90. Stanowisko pierwszej 
pomocy urządzono 6 razy.

—  S k ład k i  na weteranów 1830/1 r. i sprawozda­
nie z 3 miesięcy do 1 października b. r .: 1 złr. 
H. S. Z., 2 złr. p. Iglicki, 3 złr. p. Rydzykowski, 
5 złr. A. S. zamiast wieńca na trumnę dla ś. p. Dra 
Porębowicza, 28 złr. p. F . Bandrowski, 65 złr. 48 ct. 
obywatele dawnego obwodu stryjskiego, 300 złr. sub- 
wencya Kasy Oszczędności m. Krakowa, 50 złr. p. F. 
Koźmianowa, 100 złr. zarząd kąpielowy w Szcza­
wnicy. Dochód w trzech miesiącach 554 złr. 48 ct. 
Rozchody: rozdano żołdu narodowego między 36 w e­
teranów, najem pokoju na biuro, portorya, na po­
grzeb jednego weterana 1481 złr. 66 ct.

Pozostaje w Krakowie weteranów 1831 r. 15, na 
prowincyi 20, razem 35. Fundusze zaoszczędzone są 
prawie na wyczerpaniu; los 35 staruszków, obciążo­
nych tak późnym wiekiem, wszelkiemi dolegliwościami 
i niedostatkiem, zniewala komitet odezwać się do serc 
Rodaków o pomoc dla nich. Te parę la t, które 
Opatrzność jeszcze im żyć przeznaczyła, dla kraju 
całego nie hędą ciężarem, jeżeli ich otoczy opieką 
chrześciańską, a patryotyczną ręką wesprze, jako 
ostatnie żywe pamiątki armii polskiej 1830/1 r.

Ksawery Konopka.
—  Wybory członków Rady nadzorczej krak. Tow. 

wzaj. ubezpieczeń odbędą się w bieżącym miesiącu 
w kilku okręgach. I tak 10 b. m. w obwodzie brze- 
żańskim w miejsce p. Seweryna Henzla z Kołomyi, 
któremu sześcioletnia kadencya urzędowania skoń­
czyła się w r. b .; dnia 25 b. m. w obwodzie ja ­
sielskim w miejsce p. Juliana Bielańskiego ze Stra- 
szęcina, którego kadencya urzędowania również się 
skończyła; dnia 26 b. m. w obwodzie złoczowskim 
w miejsce p. Wincentego Gnoińskiego, zamianowanego 
reprezentantem dyrekcyi we Lwowie; dnia 31 b. m. 
w obw. sanockim w miejsce p. Feliksa Gniewosza

Nowosielec i w obw. rzeszowskim w miejsce p. Stef. 
Preka z Pantalowic, których kadencye urzędowania 
skończyły się.

-  M ianowania. Prezydyum wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie zamianowało prowadzących księ­
gę gruntową Wilhelma Rafałowskiego przy sądzie ob­
wodowym w Złoczowie i Fryderyka Mianowskiego 
przy sądzie onwodowym w Stanisławowie, oficyałami 
wyższego sądu kraj. we Lwowie.

-  O dznaczen ia .  Najj. Pan polecił wyrazić swoje 
najwyższe zadowolenie: Maksymilianowi Bockowi, po­
rucznikowi 10 p. p. i Ignacemu Priinsterowi, poru­
cznikowi 10 batalionu pionierów w Przemyślu w u- 
znaniu ich znakomitej działalności w akcyi ratunko­
wej podczas powodzi w Przemyślu. Z tego samego 
powodu polecił Najj. Pan nadać Karolowi Schandlo-

sierżantowi 10 p. p., srebrny krzyż zasługi z ko­
roną, Michałowi Szustowi, sierżantowi 11 batalionu 
pionierów srebrny krzyż zasługi, a Henrykowi Mulle­
rowi, intendentowi w stanie spoczynku, tytuł i cha­
rakter starszego intendenta wojskowego.

-  C zw arty  inspektor. Cesarz zezwolił na syste- 
mizowanie od 1 października 1894 r. nowej czwar­
tej posady krajowego inspektora szkolnego dla szkół 
ludowych w galicyjskiej Radzie szkolnej.

—  W ydział prawniczy Uniw ersy te tu  lwowskiego
pozyskał dla siebie nową a znakomitą siłę naukową. Najj. 
Pan raczył bowiem na wniosek wydziału, postano­
wieniem z d. 29 lipca rb. zamianować byłego pro­
fesora Wszechnicy Jagielońskiej, obecnie wiceprezy­
denta Rady szkolnej krajowej, Dra Michała Bobrzyń- 
skiego, profesorem honorowym Uniwersytetu lwow­
skiego. Nowo mianowany profesor ogłosił na bieżą­
ce półrocze zimowe wykład pt. „Historya włościan 
w Polsce".

-  Dr Gustaw  Piotrow ski, docent fizyologii w U- 
niwersytecie lwowskim, powrócił do Lwowa po cało­
rocznym pobycie za granicą, mianowicie we Francyi

Anglii, gdzie odbywał studya jako stypendysta, po­
bierający btypendyum im. Gałęzowskiego. Dr Piotrow­
ski ogłosił za granicą szereg prac naukowych 
w dziedzinie fizyologii i patologii nerwów.

- Wybór u zupe łn ia jący  jednego członka Rady 
powiatowej w Jaśle, z grupy gmin miejskich, rozpi­
sany został na 9 listopada rb.

- M arsza łk iem  Rady powiatowej w stryju w y­
brany został, w miejsce zmarłego śp. bar. Romaszka- 
na, Klemes hr. Dzieduszycki.

-  P. M ieczysław  S achorow sk i,  w ubiegłych ła­
tach sekretarz teatru krakowskiego, objął stanowisko 
sekretarza teatru lwowskiego.

- Ze z g ro m a d z e n ia  socya lis tycznego. Powtó­
rzyliśmy wczoraj za Gazetą Pizemyską krótką no 
tatkę o przebiegu zgromadzenia partyi socyalno-demo 
kratycznej w Przemyślu. Dziś proszeni jesteśmy o 
dodatkowe zaznaczenie, iż kiedy p. Daszyński prze­
mówił w sposób, w wysokim stopniu obrażający uczu­
cia narodowe 1 twierdził, iż nie pojmuje, aby „ra­
mionami niewolników chciano budować ojczyznę, która 
przed 100 laty sprzedała się trzy razy, jak podła...," 
wówczas p. Józef Ożóg, wiceprezes krakowskiej Czy­
telni akademickiej (nie p. Szalay), w dosadnych w y­
razach zaprotestował przeciw tym oburzającym wy­
wodom p. delegata zurychskiego.

—  Rządowy insty tut pasteurowski utworzony zo­
stanie w Wiedniu, jak donosi półurzędowa M^ntags- 
revue.

- Zenon S zym ańsk i ,  którego śmiałość przy spu­
szczaniu się spadochronem ze znacznej wysokości po­
dziwialiśmy w Krakowie, popisywał się temi dniami 
w Wiedniu wobec komisyi, mającej zbadać jego apa-
at. Wzlot udał się wybornie. Balon, wypełniony ogrza- 

nem powietrzem, wzniósł się do wysokości kilkuset 
metrów, poczem p. Szymański odczepił spadochron i 
spadł na dach kilkopiętrowego domu. Tu jednak roz­
począł się szereg nieporozumień. Przedewszystkiem  
schodzącego z dachu p. Szymańskiego zaaresztował 
strażnik policyjny i dopiero dzięki interwencyi ko­
misyi, badającej spadochron, puszczono go na wolność. 
Następnie strażnik na wieży kościoła św. Szczepana, 
widząc dym z opadającego balonu, zaalarmował straż 
ogniową, która nadaremnie szukała miejsca pożaru. 
W końcu balon, który spadł do prywatnego ogrodu, 
został pochwycony przez tłum ludzi, przyczem wyła­
mano bramę ogrodową i podeptano grządki z kwia­
tami. Rozgłos tych zajść może jeszcze powiększy po­
wodzenie popisów p. Szymańskiego w stolicy Austryi.

—  Posłów  polskich w Izbie deputowanych sejmu 
pruskiego było od 1852 do ostatniego peryodu pra-

odawczego:
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W roku 1852 1855 13; roku 1852 1858
3; roku 1858 — 1861 18; roku 1861 —  1862 23;
roku 1862 —  1863 23; roku 1863— 1866 26;

1870 16; 
—  1877 18

1867 21; roku 1867
roku 1874 — , 
roku 1879 — 1882 19; 
roku 1885 — 1888 15;

roku
roku
roku
roku
roku

1866
1871 —  1874 19;
1877 — 1879 15;
1882 — 1885 17 ;
1888 —  1893 15.

—  A leksy  B okros ,  wiceprezydent węgierskiej Izby 
deputowanych — jak doniosła wczorajsza depesza, 
spadł z drugiego piętra swego domu na podwórze i 
zabił się na miejscu. Przebieg nieszczęśliwego wy­
padku był następujący: Bokros powróciwszy z letnich 
feryj, przeprowadził się do nowego mieszkania w po­
bliżu gmachu parlamentu. Kierując urządzeniem po­
koju jadalnego polecił służącym uporządkować pi 
Wnicę. Kosz wina spuszczono za pomocą windy.
Z piwnicy słyszeli służący głos Bokrosa, wołającego, 
że zapomniano flaszkę śliwowicy. Po chwili rozległ 
się głuchy łoskot spadającego ciała. Bokros trzymał 
prawdopodobnie jedną ręką korbę windy, chcąc ją 
wyciągnąć do góry. Nachylony nad otworem usiło­
wał równocześnie pochwycić położoną na oknie i sta­
czającą się flaszkę, przyczem stracił równowagę i ru­
nął w przepaść. W pierwszej chwili zachodziło sil­
ne podejrzenie samobójstwa, obecnie już je  tak sta­
nowczo uchylono, że zaniechano sądowej obdukcyi 
zwłok. Przypuszczenie samobójstwa zyskiwało tem 
silniejszą cechę prawdopodobieństwa, że Bokros za­
grożony był przykrym procesem. Jako adwokat pro­
wadził on interesa baronowej Mondbach ; niedawno 
wniósł przeciw niemu hr. Klebelsberg w imieniu ba­
ronowej zarzut sprzeniewierzenia z majątku klientki 
znacznej sumy. Śledztwo wstępne zostało wstrzyma­
ne, a Bokros wniósł przeciw hrabiemu Klebelsber 
gowi oskarżenie o zbrodnię potwarzy. Obecnie try­
bunał w Koloszwarze wznowił śledztwo i sprawa 
miała być w tych dniach rozstrzygniętą. lir. Klebels­
berg zażądał nadto wykluczenia Bokrosa z narodo­
wego klubu buda - peszteńskiego; kwestya ta jednak 
nie weszła pod obrady klubu z powodu wyjazdu je ­
dnego z dyrektorów na wystawę do Chicago. Bokros 
kilkakrotnie powtarzał: „Proces ten będzie kosztował 
życie ludzkie. Kto go przegra, narazi życie." Atoli 
stwierdzenie faktów i okoliczności, oraz zeznania słu- 
żby, wykluczyły samobójstwo i położyły kres pogło­
skom, krążącym w pierwszej chwili w kołach buda 
peszteńskfch. Bokros, urodzony w r. 1844, należał do 
parlamentu od r. 1878, gdzie przyłączył się do par- 
tyi niepodległości, a od lat dwóch piastował godność 
pierwszego wiceprezydenta Izby.

— K ornelow i U je jsk iem u  poświęca praska P olitik  
obszerny i pełen sympatyi fejleton pióra p. Henryka 
Monata.

—  D yam enty  w  Rosyi. B irź . W ied. donoszą, iż 
w majątku lir. P. Szuwałowa „Bisierskaja dacza, 
w powiecie permskim, gubernii permskiej, znaleziono 
w ostatnich czasach 5 dyamentów czystej wody.

— K uchnie  ru c h o m e .  K ur. W arsz. pisze: Na 
specyalnych manewrach konnicy, jakie w okolicach 
Warszawy zakończyły się w dniu wczorajszym, były 
po raz pierwszy w użyciu kuchnie polowe pomysłu 
inżyniera Zaleskiego z Warszawy, pozwalające goto­
wać strawę w marszu bez potrzeby zatrzymywania 
się. Kuchni tych, na kołach, wyrabianych w War 
szawie, dostarcza dla całej armii jedna z firm tu 
tej szych.

— Bomby d y n a m ito w e  znaleziono w Madrycie 
przy murze pałacu sztuk pięknych i królewskiego 
zamku.

—  M arsy lsk i  t e a t r  V a r ie te  był onegdaj widownią 
anarchistycznego zamachu. Podczas odczytu Valabro 
gue’a o reformach socyalnych, zaczęli anarchiści wśród 
rewolucyjnych okrzyków rzucać krzesła na scenę w wi­
docznym zamiarze wywołania paniki. Wobec tego 
spuszczono zasłonę i tylko zręcznym zarządzeniom 
dyrekcyi powiodło się salę wypróżnić bez żadnej ka­
tastrofy.

—  R o zb ic iem  „ R u s a łk i "  zajmują się wszystkie 
dzienniki rosyjskie. Stosunkowo najwięcej szczegółów 
zdołały zebrać Nowoje Wremia. Korespondent tego 
pisma stwierdza przedewszystkiem, iż „Rusałka" zgi­
nęła około miejscowości zwanej „Tokarna." Oprócz 
tego wyjaśniło się, iż pancernik nie mógł być zalany 
wodą przez luki pokładowe, lecz co najprawdopodo 
bniejsze, natrafił na skały lub mieliznę, rozbił się 
zatonął. W każdym razie wycieczka parowca „Ele 
kena" na morze, choć nie znalazła miejsca katastrofy^ 
dostarczyła jednak mnóstwo przedmiotów z rozbitego 
okrętu. I tak na wschód od Helsingforsu znaleziono 
zwiniętą flagę w futerale od szalupy z „Rusałki, 
oraz wiosło, w Wilinge zaś cały skład rzeczy, zło­
wionych na wodzie i zebranych na brzegu. A więc 
było tam 29 łóżek żelaznych, porządnie ułożonych, 
koło ratunkowe, kilka wioseł, kawałki z rozbitych 
szalup, torba ładunkowa od armaty i wiele innych 
tego rodzaju przedmiotów. W jednym z łóżek znale 
ziono ewangielię, w drugim trochę monety drobnej. 
Największą uwagę zwrócił wśród tych szczątek mo­
stek pokładowy kapitański z masywnego dębu, z wi- 
docznemi śladami toporu. Ponieważ na brzegu nikt 
przedmiotów tych się nie dotykał, przeto należy przy­
puszczać, iż załoga chcąc się ratować, odrąbała ten 
mostek na tonącym już pancerniku, spodziewając się 
na nim dopłynąć do brzegu. Że zaś parowiec zatonął 
w dzień, dowodzi porządne ułożenie łóżek, jak to 
czyni się we dnie i znalezienie przedmiotów do tego 
właśnie używanych. Po Wilinge najwięcej znaleziono 
przedmiotów na wyspie Mjele. Tu leżało wyrzuconych 
falą 15 wioseł, skrzynka z ksenometrem (przyrząd 
do określenia stopy pochylenia się okrętu), dwa łóżka 
i stery od rozbitych szalup. Na jednym ze sterów

ocalała flaga blaszana „Rusałki." Nieopodal leżały 
resztki pomostu kapitańskiego i mała flaga, używana 
do sygnałów floty wojennej; jeden z mieszkańców 
wyspy schwytał w morzu maszt z żaglem i dwiema 
flagami z „Rusałki." Z rezultatu tych poszukiwań 
można objaśnić sobie przyczynę katastrofy: bez w ąt­
pienia pancernik utonął, a przed pogrążeniem się 
w wodzie próbowała ratować się załoga na szalupach 

odrąbanym pomoście kapitańskim, lecz pozostaje 
istotną zagadką, dlaczego do tej chwili ze 178 osób, 
które zginęły, oprócz jednego trupa majtka, nie zna 
leziono żadnego ciała. Trup znaleziony leżał w je ­
dnej z rozbitych szalup. Sądząc z listy ogłoszonej 
nieszczęśliwych marynarzy, dwóch z nich pochodziło 

Królestwa Polskiego, mianowicie oficer Strawiński 
majtek Fijałkowski. Pancernik „Rusałka" był zbu­

dowany w r. 1867, lecz komendanci tego statku nie­
jednokrotnie uskarżali się na wadliwą jego budowę. 
Od r. 1857, gdy zatonął z całą załogą żaglowiec 
wojenny „Lefort," marynarkę rosyjską nie spotkała 
taka katastrofa.

—  Z C h icago  donosi jedno z polskich pism ame­
rykańskich: P. Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku 
zakupił w przeszłym tygodniu w oddziale polskich 
malarzy kilka pięknych płócien za 22.500 fr. Zaku­
pione obrazy są następujące: „Kaptowanie przed sej­
mikiem" R. Szwojnickiego, „Powrót z kościoła" A. 
Kędzierskiego, „Żniwa w Sandomierskiem" Pawłow­
skiego, „Oczepiny na Podhalu" Stasiaka i „Towarzy­
sze pancerni" Suchodolskiego.

—  M in is te r  G iers .  Moskow. W iedom. donoszą, 
że minister spraw zagranicznych p. Giers zimę tego­
roczną przepędzi w Petersburgu.

—  Były p o s e ł  W ehr ,  znany swego czasu w sej­
mie pruskim, poplecznik Bismarcka, a polakożerca, 
za rozmaite sprawki, jakich się dopuścił, będąc sta­
rostą krajowym w Prusiech zachodnich, skazany na 
półtora roku więzienia, odsiedział teraz tę karę i 
przenosi się do Berlina.

—  S y n d y k a ty  ro ln ic z e .  R usska ja  Ż izń  donosi, 
iż rosyjskie ministeryum dóbr państwa i rolnictwa 
deleguje do Francyi i do innych państw agronomów 
w celu zbadania organizacyi istniejących za granicą 
syndykatów rolniczych. Z podobną misyą wysłał był 
rząd austryacki prof. Dra Juliusza Leo, jak  to wia­
domo czytelnikom naszym.

—  M in is te r  z w y c i ę z c ą  k o n k u rso w y m . Zarządza 
jącemu ministeryum dóbr państwa Jermołowowi, przy 
znała Akademia nauk premium metropolity Makare­
go w sumie 1000 rubli za dzieło p. t. „Organizacya 
gospodarstwa rolnego, systemy własności ziemskiej 
rotacya zasiewów."

—  S m u tn e  z a k o ń c z e n ie  b a nk ie tu .  N ew  York  
H erald  donosi z Chicago, iż podczas bankietu wło­
skich wystawców w dniu 22 z. m., na którym byli 
obecni wybitniejsi przedstawiciele włoskiej kolonii, 
wystawcy i goście włoscy, wynikł spór w kwestyi 
politycznej między prezesem komisyi wystawy, mar 
grabią Ungaro i lir. Ricardo. Doszło do gwałtownych 
słów, a nawet obrazy czynnej, gdyż hrabia w gnie­
wie wymierzył margr. Ungaro policzek. W wywiąza­
nej z tego powodu bójce, przyjmowali udział inni 
współbiesiadnicy, każdy wedle swoich przekonań po­
litycznych, stając po stronie jednego lub drugiego 
przeciwnika. Uczestnicy bankietu wyszli z niego — 
z sińcami na ciele i podbitemi oczyma.

—  Z e  s z k ó ł  f r a n c u s k ic h ,  z  początkiem roku szkol 
nego, tj. od pierwszych dni października, ma być 
wprowadzone w szkołach elementarnych strzelanie 
do celu ze strzelb Flauberta. Ćwiczyć się w tem mają 
pod kierunkiem nauczycieli chłopcy powyżej lat 10. 
Koszt zaprowadzenia strzelnicy będzie niewielki, obli

Dział ekonomiczny.
W iedeń 3 październ. ( Telegram biura kor.). 

Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 30 września. 
Banknoty w obiegu 495.631,000 złr. ( +  6-064,000)
Zapas kruszcowy . 277.082,000 „ (-f- 1.566,000)
Portfel wekslowy . 193.878,000 „ (4* 9.104,000)
L om bard ................. 31.924,000 „ ( +  4.391,000)
łezerwa banknotów

nieopodatkowanych 4.204,000 „ (— 4.304,000) 
(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 

różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.).

czono go na 40 f r . , z łatwością więc każda szkoła 
będzie mogła zastosować się do rozporządzenia.

—  C hiro m an tyk .  Niedawno przyjechał do Kijowa 
żyd Lipczenko, który nazwał się „chiromantykiem" 
i zamieszkawszy w hotelu, rozesłał ogłoszenia, opie 
wające, że „nowoprzybyły wróżbita Lipczenko od­
gaduje przeszłość, przyszłość i teraźniejszość; umie, 
spojrzawszy na oczy, określić stopień i wyleczalność 
choroby, jest przytem niezwykłym fizyognomistą. 
„Niezwykłego fizyognomistę" niebawem wsadzono do 
aresztu. Gdy w biurze policyjnem oświadczono mu 
że chiromancyą zajmować się nie wolno, Lipczenko od­
rzekł ze smutkiem: „Po cóż ja  się uczyłem tego
wszystkiego?" Na próbę poproszono chiromantyka, 
aby odgadł, co się z nim stanie? „Puścicie mnie do 
domu" — odrzekł. Ta przepowiednia jednak nie 
sprawdziła się, gdyż „chiromantyka" odprowadzono 
do aresztu, w którym pozostawać będzie aż do czasu, 
gdy policya zbierze wiadomości, dotyczące jego osoby 

N ekro log ia .  Hr. Amelia z lir. Siemieńskich 
S t a d n i c k a ,  ciotka JE. hr. Wilhelma Siemieńskiego, 
zmarła w Pawłosiowie podczas gościny u swego 
wnuka, hr. St. Siemieńskiego, przeżywszy lat 91 
Zmarła była córką St. hr. Siemieńskiego i Elżbiety 
z hr. Potockich. Wyszedłszy za mąż w roku 1823 
za Aleksandra hr. Stadnickiego z Kosienic pod Prze 
myślem, przeniosła się po śmierci męża na mieszka 
nie do PP. Sercanek we Lwowie, których kościoła 
była fundatorką. Wracając z Rymanowa, wstąpiła do 
swego wnuka, hr. St. Siemieńskiego w Pawłosiowie, 
gdzie zakończyła swój pobożny i dobroczynny żywot

—  Dnia 2 października przed południem pochmurno, 
po południu, wieczorem i w nocy deszcz obfity; ter 
mometr od —f-18-0 spadł wieczorem nd -j-13'2 C 
Barometr opadł; o godz, 7 rano dnia 3 października 
stan jego był 734 1 mm., termometru —(—12-2 C 
Wiatr południowo-zachodni.

We środę d. 4 października: św. Franciszka Ser,

Cholera.
Gazeta Lwoicska donosi: Dnia 30 września za­

chorowało na cholerę: w powiecie nadwórniań- 
sk im : w Nadwórnie 3 osoby, w Mikuliczynie, Wo- 
ronience ad Jabłonica, Dobrotowie po 2, w Dela- 
tynie i Hwożdzie po 1 osobie. W Humenowie 
i'w powiecie kałuskim) 1 osoba. Wyzdrowiało: 
w Hwożdzie (w powiecie nadwórniańskim) 1 oso­
ba, w Humenowie (w powiecie kałuskim) i w Ry­
manowie (w powiecie sanockim) po 2 osoby. 
Zmarły: w powiecie nadwórniańskim : w Wcro- 
niance ad Jabłonica 4 osoby, w Pniowie 2, w De 
atynie, Mikuliczynie, Dobrotowie, Nadwórnie i 
irasnej po 1 osobie. W Huminowie (w powiecie 
tałuskim) w Bohorodczanach i w Rymanowie po
1 osobie. Ogółem przeto w ciągu dnia 30 wrze­
śnia zachorowało 12, wyzdrowiało 5, a zmarło 
14 osób.

Dnia 1 października zachorowało w powiecie 
nadwórniańskim: w Delatynie i Hwożdzie po 1, 
w powiecie stanisławowskim) w Knibininie i Pa 

siecznej po 1 osobie, w Stanisławowie i w Koło 
myi po 2 osoby. W Humenowie (w powiecie ka 
uskim) i w Rymanowie (w powiecie sanockim) 
po 1 osobie. Wyzdrowiało w Rymanowie 5 osób. 
W Hwożdzie (w pow. nadwórniańskim i w Za- 
gwoździu (w powiecie stanisławowskim) po 1 o 
sobie. Zmarły: w powiecie nadwórniańskim: w De­
latynie i Nadwórnie (w pow. stanisławowskim), 
w Knihininie, tudzież w Kołomyi i w Rymanowie 
po 1 osobie. Ogółem więc w ciągu dnia l  paź­
dziernika zachorowało 10, wyzdrowiało 7, a zmarło 
5 osób.

Bakteryologicznie stwierdzono zarazek chole­
ryczny w dejektach osób zmarłych w Humenowie 
(w powiecie kałuskim) i w Kopyczyńcach (w po 
wiecie husiatyńskim).

Od wybuchu epidemii cholery, to jest od dnia
2 sierpnia b. r. do końca września b. r. zachoro­
wało w Gałicyi na cholerę 852 osób, wyzdrowiało 
221 (to jest 25 9 proc.), zmarło 515 (tj. 60 proc.), 
pozostaje w leczeniu 116 osób. Nawiedzonych cho­
lerą było dotychczas 82 gmin w 24 powiatach, 
oraz miasto Kraków.

Dalszy przebieg cholery w Królestwie Polskiem 
przedstawia się według Warsz. Dniewnika, jak 
następuje: W gubernii warszaw skiej: w powiecie 
radzyńskim, w osadzie Jadowie (cholera przenie 
siona została z gubernii łomżyńskiej) w dniu 18 
września zachorowało osób 2, zmarła 1, wyzdro 
wiało 2, pozostało chorych 4. W gubernii siedleckiej: 
w powiecie krasnostawskim, w osadzie Janowie: 
dnia 18 września zachorowało i umarło osób 2, 
w dniu 19 września zachorowało osób 5, umarła 
1, pozostało chorych 4.

T e l e g r a  iii y.
Buda-Peszt 3 października. W ostatnich 48 

godzinach zachorowało 19 osób, umarło 13.

Ostatnie wiadomości.
Prezes gabinetu węgierskiego Dr Wekerle pod­

czas swego pobytu w Wiedniu konferował dłuższy 
czas z ministrem Steinbachem w sprawie waluty, 
poczem miał posłuchanie u Cesarza w SchSnbrunn. 
Według informacyj N  fr . Presse, dawał Wekerle 
wyjaśnienia Cesarzowi co do kościelno politycz­
nych przedłożeń. Dzienniki tak wiedeńskie, jak 
peszteńskie zaprzeczają pogłosce, jakoby już na 
posłuchaniu tem udzielił Cesarz przedwstępnej 
sankcyi ustawie o ślubach cywilnych. Do Deu­
tsche Ztg  zaś telegrafują z Pesztu, iż Cesarz 
wprost odmówił tej ustawie sankcyi przedwstępnej 
i że krążą tam pogłoski o przesileniu ministe 
ryalnem. ________ _

Półurzędowa Montagsrevue dowiaduje się, że 
preliminarz budżetu na rok 1894 zamyka się nad 
wyżką 400,000 złr.

Młodoczeski manifest ukazał się wczoraj w Pra 
dze, Drukowała go w Lipsku firma Metzger et 
Wittig, a obejmuje on cztery stronice in 4to. W m a­
nifeście podniesiono, iż rojalistyczne uczucia ludu 
czeskiego zostały obrażone przez to, że zakazano 
używania herbów krajów korony czeskiej i nie 
chciano zezwolić na uroczysty obchód jubileuszu 
reskryptu wrześniowego. Posłowie młodoczescy 
przyrzekają, iż wytrwale bronić będą prawno 
państwowych dążności.

Telegramy własne „Czasutó.
W iedeń 3 października. Fremdenblatt po­

święca gorące słowa uznania ustępującemu na­
miestnikowi Loeblowi i podnosi z naciskiem , że 
nowy namiestuik Morawy szef sekcyi baron Spens 
także nie mięszał się nigdy czynnie do życia po­
litycznego.

Berlin 3 października. F rankfurter Z tg  do­
nosi, że Bismarck ukończył już swoje pamiętniki 

zawarł umowę z pewnym wydawcą w południo­
wych Niemczech, który zapłacił pół miliona m a­
rek. Pamiętniki ogłoszone zostaną po śmierci Bis­
marcka.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 3 października. Fremdenblatt i Presse 

donoszą, iż szef sekcyi w ministerstwie sprawie­
dliwości, baron Spens-Booden, zamianowany został 
namiestnikiem Morawy. Ustępujący namiestnik, 

oebl, otrzymał tytuł barona.
W iedeń 3 października. Cesarz sankcyono- 

wał uchwalony przez Sejm galicyjski projekt usta­
wy, według którego wszystkie dochody Banku 
krajowego uwolnione zostają od dnia 1 stycznia 
1894 r. od dodatków krajowych do podatków pań­
stwowych przez lat 10.

W iedeń 3 października. Cesarz polecił w rę­
czyć wyjeżdżającemu posłowi szwajcarskiemu, 
Aepli’emu, portret swój w srebrnych ramach z wła­
snoręcznym podpisem.

W iedeń 3 października. Cesarz i król saski 
wyjechali na pięciodniowe polowania do Neuberg 
w Styryi.

Cesarz niemiecki polecił wyrazić Towarzystwu 
żeglugi parowej na Dunaju podziękowanie za przy­
gotowaną mu miłą niespodziankę, a mianowicie 
że pokoje jego na statku „Orient" urządzone były 
w ten sam sposób, jak  apartamenta na jachcie ce­
sarskim „Hohenzollern". Cesarz był tą niespo­
dzianką nader przyjemnie zdziwiony, odbył podróż 
na pokładzie statku „Orient" bardzo wygodnie 

przypomina sobie z zadowoleniem chwile tam 
spędzone.

W iedeń 3 października. Według doniesienia 
Temps, miały Austro Węgry poruszyć myśl wspól­
nej akcyi mocarstw celem zapobieżenia anarchi 
stycznym zamachom. W tutejszych dobrze poin­
formowanych kołach nie wiadomo nic o podobnej 
akcyi.

W iedeń 3 października. Polit. Corresp. do­
nosi z Zofii: Stambułów oświadcza każdemu, że 
nie wie nic o tem, jakoby między nim a ks. Fer­
dynandem zachodziły jakiekolwiek nieporozumie­
nia. Przed dwudziestu dniami, opuszczając War 
nę, pożegnał książę Stambułowa w najlepszem 
porozumieniu i najserdeczniej. W politycznych ko­
łach zofijskich zapytują się ze zdziwieniem, w czem 
polegać może ów zatarg i dokąd ma doprowa­
dzić? Fałszywe pogłoski wypłynęły ze żle zro­
zumianego artykułu lojalnego i dynastycznego 
dziennika Swobody, który z gwałtownością, uspra­
wiedliwioną walką wyborczą, wystąpił przeciwko 
usiłowaniom pewnego opozycyjnego dziennika, aby 
fałszywie wystawić księcia, jako sprzyjającego 
opozycyi przeciwko Stambułowowi. W Bułgaryi 
samej nikt nie dał się oszukać tym przezroczy­
stym manewrom; tem większe było zdumienie 
polityków bułgarskich z powodu łatwowierności 
części prasy zagranicznej.

Miirzsteg; 3 października. Cesarz, król sa 
ski, w. książę toskański i książę Leopold bawar­
ski przybyli tu wczoraj wieczorem na polowanie 
dworskie.

Czerniowce 3 października. Sejm zosta 
zamknięty trzechkrotnym okrzykiem na cześć Ce 
sarza.

P r a g a  3 października. Wczoraj odbyły się 
rewizye w redakcyi Narodnich Listów  i w pry 
watnem mieszkaniu ich wydawcy Gregra.

Buda-Peszt 3 października. Ankieta zebra 
na w ministerstwie rolnictwa, oświadczyła się za 
utrzymaniem zakazu wywozu paszy.

Berlin 3 października. Cesarzowa niemiecka 
przybyła tu.

Rzym 3 października. Ajencya Stefaniego za­
przecza bezwarunkowo pogłoskom o przesileniu 
gabinetowem.

Rzym  3 października. W skutek oberwania 
chmur nastąpiły wylewy w Neapolu i Florencyi 
oraz w prowincyach Lucca, Bolonia, Toscana. 
Kilka osób straciło życie. Szkoda jest znaczna.

Paryż 3 października. Carnot przyjmowa 
prezydyum komitetu festynowego i zatwierdził 
w całości przedłożony sobie program uroczysto 
ści na cześć eskadry rosyjskiej, oraz przyrzekł, 
iż będzie obecnym na galowem przedstawieniu 
w operze. Ambasador rosyjski zawiadomił mini 
stra spraw zagranicznych o telegramie cara, w któ 
rym tenże dziękuje za dowody sympatyi, obja 
wionę przez Carnota rządowi francuskiemu z oka 
zyi rozbicia „Rusałki."

Madryt 3 października. Liczni Maurowie 
uderzyli na forty w okolicy Melilli. 8 żołnierzy 
jest zabitych, 33 ranionych. Marokańczycy po 
nieśli znaczne straty. Zapewniają, że Hiszpania 
zażąda natychmiast zadośćuczynienia.

Londyn 3 października. Według nadeszłych 
tu prywatnych telegramów, pozostały bezowocne

mi usiłowania ciała dyplomatycznago w Rio de 
Janeiro, aby wywołać pokojowe rozwiązanie re- 
wolucyi. Admirał Mello kazał przez cały dzień 
wczorajszy bombardować forty. Ceny środków ży­
wności podskoczyły tak wysoko, jak  podczas 
głodu. W mieście panuje popłoch.

Buenos Ayres 3 października. W całej Ar- 
gentynii panuje spokój.

M ontevideo 3 października. Blokada Rio 
de Janeiro i Santos trwa dalej.

K A D E S E A A E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wilhelm Fenz  w Krakowie
Rynek główny L. 9, (1763 128-)

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze.
Bawełna kolorowa prawdziwa.
Wachlarze jedwabne i z piór.
Perfumerje Roger i Gallet.

H o t e l  l a r o t l o w y
ak dawniej, tak i teraz, otwarty jest dla 

P. T. Gości. (2313)
Zarząd Hotelu Narodowego.

„ A o w e
Zwracamy uwagę Szanownych naszych czytel­

niczek na załączony prospekt ulubionego czasopi­
sma „Nowe Mody," którego właśnie pierwszy ze­
szyt nowego (5) rocznika opuścił prasę. „Nowe 
Mody" zawdzięczają wziętość, jaką sobie zyskały, 
wykwintnej formie połączonej z praktycznem za­
stosowaniem rzeczy. Nie wątpimy, iż nowy zeszyt 
Mód, który na okaz otrzymać można w każdej 
tsięgarni, znajdzie wiele nowych zwolenniczek i 
jolecamy go też naszym paniom.

Dr S tan is ław  Momidłowski,
b. asystent kliniki chorób dzieci wszechnicy J a ­

giellońskiej po powrocie z zagranicy 
ordynuje w chorobach dzieci od 3 —5 po południu 

przy ul. Sławkowskiej 1. 12, I. piętro.
(2278 1-10)

Dr Władysław Harajewicz
powrócił

i ordynuje jak  dawniej, ul. Podwale 1. 14.
(2242 3-4)

lto iicesyo iiow an y  zak ład  naukow y  
robót kobiecych p. S tan isław y  Pesz- 
kow sk iej, wdowy po lekarzu, otwarty w K ra ­
kow ie  przy ulicy Stolarskiej 1. 13 przed rokiem, 
znalazł zupełne uznanie tak ze strony rodziców 
uczęszczająsych panienek, jak  ze strony szerszej 
publiczności! Dokładne w y u c z e n i e  się k r o j u  
i s z y c i a  s u k i e n  według najnowszego prakty­
cznego systemu, tudzież b i e l i z n y ,  różnego ro­
dzaju h a f t ó w  w y r o b u  d y w a n ó w  s m i r n e ń -  
s k i c h  i g o b e l i n o w y c h  na aparatach tkackich, 
kwiatów ze skóry i bibułek i t. p. robót ozdobnych, 
świadczą najlepiej o umiejętnej nauce, która od­
bywa się w zakładzie pod osobistym kierunkiem 
i dozorem właścicielki.

To też pragnąc zaznajomić z tak praktycznym 
i potrzebnym w naszem mieście zakładem szersze 
koła publiczności, śmiało i sumiennie polecić go 
możemy naszym paniom i pannom, które nietylko 
sobie i innym uprzyjemnią życie przez wykonanie 
gustownych i ozdobnych robót, lecz także oszczę­
dzą swojej rodzinie niejeden niepotrzebny wyda­
tek na sprowadzanie drogich i nieodpowiednich 
drobiazgów.

Zamiejscowe panienki znajdą na żądanie 
w zakładzie pomieszczenie i utrzymanie oraz tro­
skliwą opiekę. Ceny bardzo przystępne.

K t K i i  TELEGRAFICZNE. 
W ie d e ń  3 października 2 godzina 30 min. po poł.

« ó papier, opod.. 
a srebrna „
£  s  47. złota . . .

§ 4% koronowa 
Akcye ban. anstr.-w.

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
47, Renta węg. kor.
47, „ „ złota
Losy prem węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy: słabe. 
Berlin 3 października. 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros.. . .
5°/, Listy zastpols.

Etr. ct.
97 — Anglobank...........
96 70 Union....................

119 50 Bankverein . . . .
96 30 Akcye Landerbank.

996 — „ kol. Kar. Lud.
335 25 „ „ lwowsko-
126 30 czemiow.
10 04 V, 
5 97

p „ połudn. . 
E lb e th a l..............

62 10 N ordbahn ...........
93 70 Staatsbahn . . . .

116 30 A lp in ....................
150 25 Akcye tytoniowe . 

Ruble.....................49 40

■łr. ci.
149 75~ 
252 25 
122 50 
247 50 
216 75

257 50 
104 26 
238 25 
2880 

302 25 
55 10 

187 -  
131 76

161 - 4*/, Listy lik w. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud

62 50
160 70 ------
212 - „ austr. kred. . 198 76
65 70 Ultimo Ruble . . . 212 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

Kraków 3 października. 

W aluty.
uble rosyjskie papierowe za 100 . .
arki niemieckie za 1 0 0 ...................
M ra n k ó w k a .....................................
lukaty c e sa rsk ie .................................
;uble s r e b r n e ......................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
yt y, galic. banku hipotecznego . .
”/» n » " ’
7. « -Y "  ̂107. prem.
®/# galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
•/ n n 4:1 let./ •  r> r> « » -
•/ « « 56 tet./ •  n  n fi ”
V * %  n n v n • • •  ••/* 7* galicyjskiego banku krajowego
7, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
,7, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop..................................

płacą 
złr. ct.

131 
61 75 
9 95 
5 90 
1 26

żądają 
złr. ct.

100 —
100 75 
110 —  

98 — 
98 20 
98 20 

100 —

100 30
101 50

99 40

132 -  
62 36 
10 05 

6 —  

1 30

100 76
101 50 
110 75
99 -  
99 — 
09 —

100 40
101 -

100 30

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinacyjne. . 
570 komun. gal. bank. kraj. II em. 
47, pożyczki krajowej galic. . . 
4*/0 pożyczki kraj. koronowej . 
4%7. pożyczki kraj. galic. . .g°/  ̂  ̂ ^
47! Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . •. •

„ Iwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .......................

„ Stanisławowa. . . 
czerwonego krzyża austryackm 

n „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą 
złr. ct.

96 30
102 25 
96 
96 30

100 20
103 50

96 -

380 -

żądają 
złr. c t

97 -

97 -  
101 -

97 50

217 — 220 -
256 - 258 -

25 — 26 --- -- -- --
18 - .19 -
12 — 13 -
13 50 14 50
8 80 9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 2 października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
570 listy banku hipotecznego .
57. „ » hiPot- z 107. Pr-
d/jVo „ n »  • • • •
4'/j 7o Asty galic. banku kraj. . 
4yo listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
1  Va %  n n  n n n • •
4% n n n . n ji 56 1. 
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 '/,7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej.
Warszawa 2 pażkziernika. 

57, listy zast. Tow. kred. . . •
4 V . 7 .  »  . . . "  . .  ” . » „  •  •47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5% „ zast. m. Warszawy ser. I
5 7 , n n a  "  *> ^

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

385 — 
lOl -  
110 -  
100 — 
100 50 
98 30 

100 -  
98 30

101 70 
110 70
100 70
101 20 
99 -

100 76 
99 -

96 30 
100 -

97 -  
100 70

rub k. rub. k.

I
I

I
I

I
 

1 
1 

1 
1 

1 99 80 
98 35 
95 75

101 -
100 10

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  2 października. 

Renty
4y„ % papierowa........................
47,, 7, srebrna............................
47o złota austryacka . . . .
57, papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie.
47,7. pożyczki krajowej galic. .

4 /. propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
37. „ „ „ „ „ 1889
57, zast. gal. Ban. nip. z 1070 pr.
4./°./ ” " ! > » • • • •
*  n  / •  n  n  n  j» •  •  •
47o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.

W " .  :  ;  :  : ' « i :
4y,7# zast gal banku kraj. . . 
4°/, austro-węg. banku . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.
płacą

złr. ct.

97 05 97 25
4% kolei 
4% „

96 85 97 06 4“/. n
119 20 119 40 47. n

—  — —  — 37. i)
116 - 116 20 4% n

94 90 95 90
100 50 101 50
96 __ 96 80
96 — 96 80

114 75 115 75
114 75 115 25
110 — 110 75
100 50 101 50
100 — 100 10
98 50 98 75

100 — 100 50
98 50 — ----

100 50 101 ----

99 90 100 70
128 — 128 50

płacą 
złr. et.

Priorytety

Lwów - Czem. opodat.
n nieopod.

południowej . . . . 
węgiersko - galicyj skiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku.................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfolda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej • • • 2 6 0 "
„ południowej . . .  ZOO „
„ węgier.-gahcyj skiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

99 90 
96 15 
89 50 
95 10 

152 25 
95 50

żądają 
złr. ct.

100 50 
97 15
90 
96 10 

153 25 
96 50

160 25 
122 50 
417 -

409 -
380 -  
247 30 
988 -  
252 76 
94 25

2880 
186 — 
257 90 
302 50 
104 50 
1202 £0 
201 50

150 75 
123 -  
420 -

410 -  
400 -  
248 10 
991 -  
253 25
94 76

2885 
187 -  
258 90 
303 -  
105 50 
203 50 
202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. C is y .......................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ...........................   • •
iręg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K rak o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie . 

n n węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie.......................
20-fra n k ó w k i............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie.......................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
54 50 55

187 50 188 25

146 50 147 50
144 50 146 —

161 BO162 ___

194 75 195 76
160 50 151 50

127 — 128 —

43 _ 43 25
49 — 49 80
9 — 9 40

195 — 196 —

25 26 25
18 50 19 —

12 — 12 60

41 — — —

5 97 5 99
1 10 03 10 05
1 12 69 12 64

62 07 62 15
131 — 132 —

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
Kiitor wymiuy lilii c. k. ip n . gal. Binka hipitecznego w Krakowie, Rynek, L. 30.

m r  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się' 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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t (2290)

Za spokój duszy ś. p.

i  K O M A N A

Bukowskich
odbędę się

m § z e  ś w i ę t e
w kościele św. Anny  

środę d. 4 października b.we r.
o godz. 10  rano,

na k tóre dzieci zapraszają Krewnych, P rzy­
jació ł i Znajomych.

T | l a  p r o w i n c y i ! Wysyła zajmujące książki 
Ł P fra n c u sk ie , an g ie ls , niemieckie i obrazy — 
a z nadesłanych fotografij portrety  za niską z a -1 jest 
pła tą  z dołu. A dres: Nawrocki, Kraków, Wiślna, 
pod L. 9. II piętro. (2275)

K S I Ę G A R N I A

U '
poleca wielce cenione

H A Z A I 1 A
na wszystkie niedziele w roku 

kościelnym,
X. Prob. J. K. Matulskiego,

o ile z tysiąca egzemplarzy skromny jesz 
cze zapas pozwoli po 1 złr. 20 kr. Wie 
lebnemu Duchowieństwu, u autora erga 

unarn lectam,
X. Matulski, Łąka, Szląsk au str., poczta

Frysztat. (2284-1-3)

K SIĘG A R N IA  KATOLICKA

Dr, Wlad. Milkowskiegoj
w  K rakow ie

otrzymała i poleca następujące 
now ości: 

A n t o n i e w i c z  I i .  o .  T .  J .  Kazania. 
Wydanie drugie, znacznie pomnożone, 
w 4 tomach. 4 zła. 80 ct. 

C z e p u l e w l c z  M . X. Homilie na I 
wszystkie niedziele i święta doroczne. 
4 zła. 50 ct.

F l e i s c h e r  E. X. Narodowość. Studyum 
społeczne. 1 zła. 50 ct.

K ofjg jl A . O . Podręcznik do ambony j 
i konfesyonału. 2 zła. 80 ct. (2158-3 )

Paraliż
c h o c i a ż  d ł u g o t r w a ł y ,  

r e u m a t y z m ,  g o ś c i e c ,  usuwa bez-1 
warunkowo tylko m a ś ć  w ę g i e r s k a .
Kto raz ową maść użyje, przekona się, żel 

rzeczywiście środkiem zbawiennym, 
o a z  nie ominie polecić ją  z całą sumien­
nością wszystkim na podobne choroby cier-1 
piącym. Do nabycia jedynie W aptece pod 
„murzynem" w Krakowie. Zamówienia na I 
prowincyę odwrotnie. Słoik 1 zła. 30 ct. | 

(2281-1 30)

J. PurKleitnera apteka w Graeu.
S T Y R Y J S H I  S O K  Z 1 O ł , O W ¥ ,  flaszka 85  cnt., przeciw kaszlow i, chrypce, cierpie­

niom szyi i p iersi, od 40 lat uznany.
S Y R U P  W A P I K K S T  z podfosforanu w apna, środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
H r a  W I I C H T V  M A Ś Ć  Z I O Ł O W A ,  wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 c t., prze­

ciw gośćcowi i reumatyzmowi.
I l I G L H O F E R A  E 8 E H C Y I  WA M I Ę Ś N I E  I  I K H W V ,  flaszka 1 z łr ., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. (2198 1 -10)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką.

Skład główny w W i e d n i u  ma J .  W e i s ,  M o l i r e n - A p o t l i e l t e ,  I . ,  T n c l i l a n b e n  3 3 .

PIĘKNA GERA KOBIET
Od 1847 żaden  p re p a ra t  n ie  zo s ta ł  

jeszcze w y n a lez io n y m  k tó ry b y  mógł 
iść w  p o ró w n a n ie  z w o d ą  w y t ­
w a r z a n ą  z K W I A T Ó W  L ILIO ­
W Y C H  przez P I L  I’ L A N C II  A IS  
I l i E T  w ,  P A R Y Ż U  d.a  u t iz y m an ia  
P IĘ K N O ŚC I c e r v , dla  spędzen ia  
P I E G Ó W  i L IS Z A I .

W o  P a r y ż u  u l. C & u m a r tln , 4 3 .
W  Krakowie u apt : PP .  W iszniew­
skiego, Redyka,etc.; i w magaz: Pa Fenza.

A  i i  O ’ i  a |  I w y s o k o  w ykształcona 
•™ -“ B  M d l l . i l  mogąca udzielać ma- 

| larstwa i rysunku — szuka umieszczenia. (2244 2-3)
AGENCE INTERNATIONALE 

M m e  d e  S I H O R I H A ,  C r a c o v l e ,  
H o t e l  d e  S a x e .

XIII. Wiedeń ,  l o t e r y a  n a  l(onie. |
Liczne główne i poboczne wygrane.

główna w ygrana jtom p le tna  czwórka.

K onkurs

(1243-17 24)

ee
S

9
A

9

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

iH M D  BROII
I  W SZ EL K IC H

A i e b i e s z c z a n y , | p r 2y i | 0 r ó w  m y ś l i w s k i c h .
( z w y - iu iz j i rzytiory do s z e n

Kraków , ul. Szewska L. 23.
C e n n i k i  i l l u s t r o w a n e  d a r m o  i  o p ł a t .

JP . (1527-27-72)

3 0  jałów ek)
fryburskich ma do sprzedania Zarząd 
gospodarczy A l t  
poczta S a n o k .

Zakład ogrodniczy 
J . Ten tr iera

w Krakowie, ul. Karmelicka 54

XjŁ- "*52r.:

C iągnienie 18 października 1803 r.
Główną sprzedaż dla Galicyi, Morawy i Szlazka ma kantor wymiany Domu I 

i . . - . . , , ~~owego i hurtownego Ł. I l e r b e r  -  ” ------*- — - - ~ 1
o g r o d n ic tw a  W k r a jo w e j  S Z k o l e | P l a t z  Nr. 3, uachst der Mariensaule.

ogrodniczej w Tarnowie.

REALNOŚĆ
w  Tarnowie

na posadę e ta to w ą . nauczyciela |b„ kowc;„”) h„ Łlwneso Ł . w Be„ lle  m orB w sklelri, G r o s s e r |
(1850-12-15)

L. 38937. (2287 1-3)

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
1 Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem ogładza niniejszem kon­
kurs na posadę etatową nauczyciela 
zawodowego ogrodnictwa w krajowejf l c n h a  inteligentna w średnim wieku,

U d U U a  poszukuje posady do zarządu!szkole ogrodniczej w Tarnowie.
domu na wsi lub na folwarku zakonnic, 
m achow ska w Przem yślu, rynek2.

(2276-1-3)

Francuzka,
15 lat licząca — je s t zaraz do umieszczenia.

AGENCE INTERNATIONALE 
T im e  d e  S I K O R S K A .  C r a c o v l e ,

H o t e l  d e  S a x e .  (2250-1-3)

Nasezon jesienny i zimowy.
Skład fabryczny

S u k n a , K ortów , K anigarnów  
1 Szew iotów ,

Kamizelek pikowych i jedwabnych.
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, JP.(2291 1 -12) 

JUaterye na d a m s k ie  o k ry c ia  
od najtańszych do najdroższych.

Przybory krawieckie.

F R A N C I S Z E K  C O b O t O
tr  h r a k o w ie , S u kien n ice N r. 27 .

Ceny fabryczne stałe.

Zam ierzam  zakupić  
rośliny

na paszę w y k ę , groch , owies,I 
siano i s ło m ę  w większej ilości, z na-| 
tychmiastową i późniejszą dostawą.

Za nadesłaniem rewersu nadania płacę! 
zaraz %  części gotówką.

Łaskawe oferty z próbkami przyjmuje 
pod adresem Sam. k o h n , Rako- 
w ltz, Bóhmen. (2277-1-3)

Do posady tej przywiązana jest płaca) 
roczna w kwocie 720 złr. w. a. (1440 
koron austryac.) i dodatek akty walny i 
w kwocie 60 złr. w. a. (120 koron) 
austr.), z prawem do trzech pięcioleci 
po 100 złr. w. a. (200 koron austr.), 
tudzież wolne pomieszkanie służbowe 
albo ryczałt w kwocie 200  złr. w. a. 
(400 koron austr. rocznie).

Nauczyciele etatowi krajowej szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie są urzędni-j 
kami krajowymi, mają przeto wszelkie) 
prawa i obowiązki wypływające z kra 
jowej ustawy służbowej z dnia 23go| 
marca 1868 r. Szczegółowe zaś obo­
wiązki nauczycieli tej szkoły określonej 
są jej statutem, tudzież osobnemi in - 1 
s trukcyam i, przez Wydział krajowy 
wydanemi lub wydać się mającemi.

Pierwsze nagrody 
8  z ł o t e  

medale

Nagrodą od .
przez c. k. rząd wyłącz. wflHi

znaczone
uprzywilej. wielokrotnie 
wyłącz, za dobre uznane

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medalewypróbowane, jedynie i

Ochrony przeciw przeciągom powietrza 
do okien i drzwi,

z bawełny, obciągnięte lakierem w kol. białym, czerwono - brunatnym i dębowym:
Cena a a  cylindry do okien b i a ł e .......................................................... ...... met r 5  cent.

n n r  n n czerwono - brunatne i dębowe . . . „ „ 6
r T r «*o drxwi b i a ł e ........................................................................ B 7 7 ,  i 13 „
n n v n u  czerwono - brunatne i dębowe . . .  „ „ 9 i 14 „

Na okno średniej wielkości białej barwy wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówie­
nia z prowincyi tak  częściowo jakoteź hurtownie wykonywa się jaknajspieszniej a przy 
zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie 
odpowiednia ilość — Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia , wedle którego 
każdy może przytwierdzić ochrony do drzwi i o k ien , bez utrudnienia zamykania i o 

, twierania. (2216-1-)
Wleden, Holowratring Wr. 19 c. i k. nadworny skład Fabryczny

O chrona
przeciw

zaziębieniu
J. P O P E L A R Z ,

c i k. nadw. dostaw, ochron, przeciw przeciągom powietrza

Nadzwyczajna
o s z c z ę d n o ś ć

paliwa

w r

W ystaw a  nieustająca

M i c h ,  t
Związku stolarzy krakowskich

przy ulicy Horyańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,
poleca

OBWIESZCZENIE.
L. 81351. (224*)

kompetują, mianowicie: 
i) świadectwo z odbytej z dobrym sku t­

kiem nauki teoretycznej wszystkich I 
działów ogrodnictwa, jak  niemniej 
tych nauk pod-tawowych, które do j 
gruntownego zrozumienia i n a u ­
czania pierwszych są niezbędnie | 
potrzebne;

|b) świadectwa z odbytej kilkoletniej | 
praktyki w zawodzie ogrodniczym) 
w kraju i za granicą.

2. Metrykę urodzenia.
3. Dokładny życiorys, udokumento-| 

wany wiarogodnemi załącznikami.

Z Wydziału krajowego
w raz z  W. 1

Ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia 25 września 1893 r.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę.

C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
(1528 G8 -)

Z ktńcem bieżącego roku upływa 
okres czasu, na który niektóre tutej- 
szokrajowe rządowe staeye mytnicze 
wydzierżawione zostały.

' w  M elfc jm  roku p r z e p r o w a d z k i * * — ' 
zostanie l i c y t a c y a  celem dalszego 
ich wydzierżawienia. Na tych stacyach 
mytniczych, których korzystne wydzier­
żawienie dla Wys. Skarbu nie mogłoby 
nastąpić, zaprowadzony zostanie pobór 
myta we własnym zarządzie, a pobór 
ten we własnym zarządzie poruczony 
być ma w pierwszym rzędzie za od- 
powiedniem wynagrodzeniem pensyo- 
nistom, prowizyonistom, kwiescentom 
i inwalidom, o ileby tacy byli gotowi 
do objęcia czynności poboru myta pod.
przystępnemi dla Skarbu warunkami | Złoty medal na wystawie powszechnej

D l a

s p e k u la n tó w  g ie łd o w y c h
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA"
f i n a n s o w e  p i s m o  f a c h o w e .  

( X V I .  r o c z n i k ) .
W W iedn iu , /., A d łerg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-21-100)

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
  RINGSTRASSE, FRANZJ0SEFS QUAI.
OT" W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  * ^ |

1300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów | 
(także „Czas ). W spaniałe podw órze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacys 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy dłuższym pobycif 

| zniżono ceny. (1539 55-74) ł .  S p e l s e r .  1

i posiadali ku temu fizyczne i umy-| 
słowe uzdolnienie. Pensyoniści, pro- 
wizyoniści , kwiescenci i inwalidzi, 
którzy mają chęć ubiegania się o po-1 
dobne zajęcie na jednej z tutejszo- 
krajiwych rządowych stacyach m ytui-| 
czych i posiadają ku temu uzdolnię 
nie, winni się zgłosić n a j d a l e j  d o i  
k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .
pisemnie do tej c. k. powiatowej Dy- 
rekcyi skarbu, w której okręgu doty-J 
cząca stacya mytnicza leży, wym:e- 
niając, przy której stacyi mytniczej 
gotowiby byli sprawować pobór myta) 
i za jakiem wynagrodzeniem.

C. k. krajowa Oyrekcya skarbu.
Lw ów , dnia 26 września 1893 r.I

w Paryżu  1889

SUCHARD
jMCWELIsawiatl

6°|0 bułgarska państwowa

(2474-47 523

Czcionkami Drukarni „Czasu."

pożyczka hipoteczna
r o k u  l»93 w z l o c i e .

Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 
i Kaspiczan — Zofia — KUstendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę.

Z upełn ie w olna od podatku i o p ła ty  raz na zawsze.
Z w r o t n a  a l  p a r  i w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat.
Xie m oże hyc konw ertow aną aż do roku 1898.
m iędzynarodow y papier lok acyjn y , notowany na giełdach w Wie­

dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie.
K entuje się po d zisiejszym  ku rsie  z 6*30%. (801-28-43)

W echselstuben - Actien - Gesellschaft
I., Wollzeile Nr. 10 J ł 6 * Mariahilferstr. 74B.

W  1 E N.

Papier z fabryki Prąci Fijałkowskich w Bielsku.

poleca w ie lk i  w y b ó r  c e b u le k  p r a w d ii.  I
w ycli l ia r le m sk ic ii do wazonów, hiacynty I 
po 15, 20, 25 i 30 ct.; tulipany po 5, 8, i 10 ct.; | 
narcyzy po 10 ct; krokusy po 3 ct.; tacety po|
10 ct.; liiie białe po 20 ct ; konwalie po 2 ct.; I
hiacynty gruntowe po 10 ct.; tulipany po 5 c t ; mieszcząca W sobie S a d  O b w o d o w y  
oraz wielki wybór roślin szklarmanych i cieplar-1 „iTi„ j ■ * „ • „ 0 a ,
nycb, jak fiołki alpejskie i t. p. V oraz więzienia, składająca się z 3 domów

Na jesienną porę poleci: drzewka owocowe,I ^urowanych> budynków g. spodarczycb, 
różne krzewy ozdobne, nasienia marchwi i pie-1 obszernego placu budowlanego i ogrodu, 
truszki. [przynosząca 6.500 zła. rocznego czynszu

Wykonywa wszystkie roboty w zakres ogro- , do końca r. 1906 przez W ysoki Rzad
dnictwa wchodzące, jak: bukiety, wieńce, kosze, | zakontraktowana, je8t z poWOdn działu fa-
wachlarze i t. p.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
ktualnie i po cenach umiarkowanych. ,2257-2-6)

pun-

PRAWDZIWE WÓDY

VICHY
są źródła n a le z ą c e a o  Rządu francuskiego 

ADM INISTRACYA :
8. Bjj'LEVARD MONTMARTRE. W  PARYŻU 

CELESTINS, leczą zw ir w  moczu i
słabości pęcherza.

GRA NDE-GRILLE. Słabości w ątroby  
i narząd żółciow y

HOPITAL. Słabości żołądka. 
H A U TE-R IV E. Słabości żołądka i ka­

nału urynow ego.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 

_____________rządowego.______

milijnego z wolnej ręki do sprzedania.
Na hipotece ubezpieczona jest pożyczka 

Banku Austryacko Węgierskiego w sumie 
27.000 zła.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
| u zarządcy p. Bogdanowskiego tamże na 
miejscu zamieszkałego. (2271-2 3)

Siano i słomę
|na dostawę dla c. i k. wojska 

k u p u j ą

(35-19-)

Ubiegający się o tę posadę, k tó ra lu , .  . . .  . i
w myśl powołanej ustawy służbowej, I W,elkl wybór mebh w łasneg° wyrobu do salonów, pokoi sypialnych ijadalnych, 
ua raz e tylko prowizorycznie nadaną I budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.
b y ć  m o ż e , w in n i  n a j d a l e j  d o  1 3  1^  Podejmujemy się wszelkich u r z ą d z e ń  a p a r t a m e n t ó w  o d  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h  I
l i f i t n i k i i i l  d f r l  * n P e ł n I ® u m e b l o w a n ,  lównież przyjm uje się wszelkie zamówienia i re-
l i s t o p a d a  r .  w n ie ś ć  d o lp a ra c y e  na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  n o d a n ; a  s w o i e l ^  ■“O k r y c i a  m e b l o w e  z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór m e b l i  t a m -  
I J I b u H o w y c h  z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 1
1 prZGO-iOZJC. I W szelkie wyroby m e b l i  g i ę t y c h  w y p l a t a n y c h  również fabrykacyi tutejszej.

1 Ś w ia d fiC tw a  l ld o w a d n ia ia r A  k w a - l a  a kaZ P °^ j?k szenie obecnej W ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
. . „ ,  '  . u a o w a a n ia j ą c e  K w a Iduży  wybór mebli i umeblowan zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na
l l f ik a c y ę  d o  z a jm o w a n ia  p o s a d y ,  O k t ó r a  | czas oznaczony dostarczone być mogą. 1

Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Zarzad.
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B i u r o  w  K r a k o w i e ,  
Hotel  Cen t ra lny ,  telefon Nr.  60.

I Uprasza się W  W. PP . właścicieli ma­
jątków oraz kupców, zgłosić się bez­

pośrednio  z ofertami piśmiennie lub 
ustnie. (2235 410)

AVISO.

Najlepszemi zegarkami w świecie są nasze

oryginalne szwajcarskie remontoary| |  
goldinowe

z najlepszem antimagnetycznem precyzyjnem wnętrzem niklowem.
Te dokładnie regulowane zegarki z powodu wspaniałego w y­

konania trudno rozróżnić od prawdziwych złotych zegarków nawet | 
przez znawców. W spaniale cyzelowane koperty zachowują trw alej 
podobieństwo złota, a za dobry chód ręczymy pisemnie 3 lata.

Cena sztuki 6 z ła .
Najpiękniejsze z ł o c i s t e  z e g a r k i  d a m s k i e  S z ł a .  i .O r .1  

T lc .k i t*  ł a ń c u s z k i  z ł o c i s t e  1  z ł a . ,  d a m s k i e  ł a ń c u s z k i  | 
z ł o c i s t e  1  z ł a .  1*0 c . Nasze złociste zegarki zostały z powodu | 
pewności przez wielu austr. urzędników kolej, zakupione. (2199 2 3) |

Central-Goidin-Uhren-Depot Rix, Wien ll|2.
$bttcU C '

STEIERMAR'

Am 24. Oktober ]. J . finden bei der 
Intendanz des k. und k. 1. Corps in 
Krakau schriftliche Offert-Verhandlun- 
gen zur Sicherstellung der traiteur- 
massigen Ausspeisung der Kranken 
und der Commandirten bei dem Gar- 
nisons-Spitale Nr. 6 in Olmiitz, dann 
der Reinigung und R eparatur der Spi- 
tals- und Kranken - Leibeswasche bei 
den Truppenspitalern in Tarnów und 
Troppau, weiters der Beistellung der 
Spitals- und iirztlichen Bediirfnisse, 
dann sonstigen Leistungen beim Gar- 
nisons-Spitale Nr. 6 in Olmiitz, sowie 
bei den Truppenspitalern in Tarnów 
und Troppau, und schliesslich der Lie- 
ferung von Kii hengerathen und S p i­
tals - Requisiten bei alien Sanitats- 
Anstalten des Intendanz - Bereiches 
statt.

Die naheren Bedingungen fur die 
>  Betheiligung an diesen Geschaften, 

w  P ^ | enl^ aD die bei der genannten In ten- 
> . | l a n z ,  den bezeichneten S an ita ts -A n -  

stalten, dann te i  den k. und k. Militiir 
S tations-C t mmar den in Bielitz , Bo- 
chcia , Jiigerndoif, Mahr. - Schónberg, 
Teschen und Wadowice, sowie bei den 
Handels- und Geweibe - Kammern in 
K rakau . Olmiitz und Troppau auflie- 
gende Kundmachung. (2233-2 2j

Von d e r  I n t e n d a n z  
de s  k. und k I. C o r p s  in Krakau .

Do n a b y c ia  we w szystk ich  h a n d lach  w ó d  m in era l, i  ap tekach .

§ m ł e h i i : r a
W O D A  G O R Z K A .

Zalety zdroju Hunyadi Jdnos Saxlehnera
  według orzeczenia słynnych lekarzy:

punktualny, pew ny, łagod n y  sk utek . — —
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakow y i trw ały skutek. — Mała daw ka

Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać
zaw sze  (1026 24-25)

9,Saxlelmera wody gorzkiej.^ I

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w oprawie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej
   ^ 6 - ______________ (1519 265 '

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


